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Sanacyjna większorć Sejmu odrzuciła 
nagłość wniosku Klubu Narodowego w 
sprawie uwięzienia b. posłów i postępo­
wania wobec nich w Brześciu, oraz wnio­
sek klubów lewicowych o wypuszczenie 
wie zionych jeszcze posłów. Głosowanie 
było imienne, kraj pozna zatem nazwiska 
tych 211 posłów, którzy mieli odwagę 
wziąć na swoje sumienie złowrogą „tajem­
nice Brześcia". Zobaczymy, czy znajdą się 
tam kobiety, lekarze, społecznicy, prawni­
c y  Sanacyjna większość sejmowa popeł­
niła tern głosowaniem błąd polityczny 
i wyrządziła ogromną szkodę państwu. 
Takie afery winny być szybko likwidowa­
ne przez publiczne wyświetlenie i przez 
ukaranie winnych. W  przeciwnym razie 
wloką się za rządem, jak ponure widma, 
rzucające cień na całą jego działalność 
i psujące każdy jego czyn, choćby nawet 
najlepszy. Jeśli komisja prawnicza nie na­
prawo szybko fatalnego błędu większości 
sejmowej, to ten Brześć, nie zbadany 
i przez to temburdziej tajemniczy, stać 
się może największa przeszkoda dla pracy 
rządowej i hasłem mobilizacji wszystkich 
ludzi przyzwoitych w patistwie przeciw 
sanacji. Sprawa brzeska n :e jest boy dem 
polityczną, ale moralną. Słusznie powie­
dział p. R> barski, iż „reakcja przeciw 
Brześciowi nakazaną jesl przez fakt, żeś­
my niegdyś przyjęli chrzęści jar stwo“ i że 
„przyszłe pokolenia sadzić nas będą we­
dług tego, iak załatwiliśmy sprawę Brze­
ścia". Trafnie także podniósł, p. Ponikow­
ski, że „nie może być mowy o spokojnej 
atmosferze, gdy na wszystkich ustach jest 
straszne słowo Brześć", i słusznie nawoły­

wał, by „źródłem siły rząd u  polskiego 
była sprawiedliwość i zasada chrześci­
jańska".

Mówi przedstawiciel sanacji, że posło­
wie, ktwych bito, winni wnieść skargę. 
Ależ ci posłowie są pod śledztwem, wypu­
szczono ich tylko za kaucją. Zapewne po­
wiedzą wszystko r.a rozprawie, , której 
oczekują. I na skargę przyjdzie czas, gdy

wszyscy zostaną uwolnieni z więzienia 
i gdy procesy icn się zakończą Ale spra­
wa traktowania ich w Brześciu nie jest 
już dzisiaj tylko icb osobista sprawą, ale 
sprawą honoru polskiego rządu, polsk;ej 
armji, polskiej sprawiedliwości. I jest to 
sprawa wszystkich uczciwych ludzi w Pol­
sce...

Sanacja zaszkodziła swem głosowaniem 
państwu i rzarlowi, a sobie zadała cios, 
który będfie śmiertelnjan.

Jan Matyasik <

I n t e r p e l a c j a  w  s p r a w i e  B r z e ś c i a
Za, „KinrjcTnm W arszaw sk im 11 z 17 g ru ­

d n ia  (Nr 344) podajem y co następu je : 
„Wśród interpelacyj jesl interpelacja Związ­

ku parlamentarnego Polskich Socjalistów . Klu­
bu Parlam entarnego Postów  Chłopskich, Klubu 
Narodowej Partji Robotniczej i Chrześcijańskiej 
Demokracji:

D o Pana Prezesa Rady M inistiów w sprawie 
bezprawnego aresztowania byłych posłów , pc 
m ieszczenia ich w  wojsnoweni w ięzieniu w Brze­
ściu i traktowania ich tamże, sprzecznie nie- 
tylko z obowiązującem i przepisami prawnemi, 
lecz również z  poczuciem honoru i ludzkiej go . 
dnośck :

Interpelacja g łosi w Jg ,
A resztowanych w ten n iezw ykły  sposób po 

licja państwowa i żandarmerja w ojskow a w zam 
kniętych karetkach uwiozła w niewiadomymi 
dla nich kierunku. Cala d ioga  odbvw ała się 
wśród przezwisk i pogróżek pod adresem are­
sztow anych. A resztow anego dr. H. Lienermana 
w drodze poza Siedlcam i, asystu jące w ładze po­
licyjne i żandarmeria zbity do nieprzytomności. 
W pewnvm mom enCe eskortujący kom. P. P. 
zatrzym ał anto, nakazał dr. Licbermanowi w y  
siąść z niego, a po chwali żandarm w ojskow y  
rozkazał udać mu się do lasu, gdzie czekać miał 
na niego komisarz P. P. Dr. Lieberman. podej­
rzewając w tem zasadzkę, iść nie chciał, mimo 
to  został tam zagnany kolbam i żandarmów.

Gdy stauął w Iesit przed komisarzem P. P . ten 
ze słowami: „D laczego, drabie, n:e idziesz, 
gdzi > cię w ołam ”, uderzył go dwa razy -w kark, 
nadwerężając mu ścięgno. Pod temi razami dr. 
Lieberman padł na ziem ię, a w ów czas wlasnvm  
jego płaszczem ow inięto mu głow ę, na której js  
den z eskortujących usiadł, zd an o  z r leg o  u- 
branie i w śiód  w yzw isk: „Ty żydzie, ty  parchu, 
ty  śm iesz oskarżać Czechov icza, ty  śm iesz pod 
nosić g łos przeciwko Panu Marszałkowi^ zbito 
go do nieprzytomność:, zadając mu 20 przeszło 
krwawych ran, które późirej jeszcze stwierdzi! 
na jego ciele siedzący z  nim w celi współare- 
sztow any p. Karol Popiel.

Aresztowani w nieznany dotąd w sądow ni­
ctw ie Sposób zostali zupelire od c ięc  od świata  
i nie zezw olono im n ietylko na komuuikowan.e 
się z ich obrońcami, lecz również z najbliższy­
mi członkam i rodzin, jakkolw iek, czuiąc się 
bliskimi śmierci, prosili o  to zarówno dr. L;'- 
berman, jak i p. Korfanty

i D o aresztowanych zastosow ano zaostrzony  
regulamin w ojskow y, n iestosow any naw et do 
dezerterów.

N iesłychanie ostre przepisy regulam inowe, 
które bezprawn!e zastosow ano wobec areszto­
wanych osób cyw ilnych, w praktyce zaostrzone 
zostały pr: ez sprawujących nadzór więzienny  
oficerów i żandarmów W . P.

Do ludzi, zajmujących w ysokie stanowiska

w społeczeństw ie polskiem. zaiów no żandarmi, 
jak i oficerow ie odzyw ali się z reguty, prze:, 
„ty” , obrzucali ich najordynarniejszemi w yzw i­
skami i używ ali do najbai dziej ciężkich i ordy­
narnych robót. j

W yliczając niektórych w ięźniów  interpelan­
ci tw ierdzą, że >y;używani byli do czyszczenia  
szmatą lub krótką m iotełką, w ięc prawie g o łt-  
mi rękami ustępów, do m y c a  podłóg i koryta­
rzy pod nadzorem żołnierzy do tego stopnia, że 
nienrzyzw yczajer’ do tych robót, om dlewali 
wprost ze znużenia. Dr. Lieberman przy tego  
rodzaju pracy dostał silnego ataku sercow ego  
i dopiero przy no m ocy sw ego  w spółtow arzysza  
niedoli, p. W itosa, został z oow roteir odprowa­
dzony do cek

Aresztowanym odm ówiono kąnieli, a ty lk o  
wyjątkowo za poprzedmem zgłoszeniem  się do 
raprotn, zezw olono na m ycie nóg. S S m

D o dn:a t, listopada 193P r. aresztaw/ani o- 
trzvm ywali w ikt który obliczony b y ł r.a spe­
cjalne ich głodzenie i nie odpowiadał ani ża­
dnemu w tej rr e rze przepisowi, ani dotychcza. 
sowym zw yczajom . Sędzia śledczy odmawiał 
rodzinom pratva dostarczana żyw ności, m oty­
wując swoja odmowę tem, że porcje żyw nościo  
we, otrzym ywane przez w ięźniów , są w ystar­
czające.

Za lada przestępstwo regulam inu wipzien- 
uego, lub iakiekolwiekbądż uchybienie wobec 
personelu nadzorczego, stosow ane b y ły  w obec 
aresztowanych nieludzkie kary dyscyplinarne. 
Ciemnica, do której wrzucano noszczesrólnych 
aresztowanych w odosobnieniu, nie dając im 
nawet kubła dla spełnienia naturalnych po­
trzeb. twarde łoże, które polegało  na tem, że 
usuwano sienniki i pozostaw iane tylico nozło- - 
żone w pewnej odległości od siebie drewniane 
okraiki. w reszcie poct, w- czasie którego poda­
wano jedynie trochę chłeba i cienia 1 osolooa  
wodę. Mniej w ięcej raz na tydzień stosow ano  
wobec aresztow anych sta le  rewizje, jakkolwiek  
nie mio!i oni m ożności ani kom unikowania się 
między sobą ani ze światem zew nętrznym .
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Cacin piszą Inni?..
Talizmany i pasjanse min. Piłsudskiego

Dzienniki podają niektóre szczegóły od­
jazdu min. Piłsudskiego z Warszawy.

„N a k ilk a  m in u t p rzed  odjazdem  poc ią ­
g li w sp ią ł się n a  stopn ie  w ag o n u  w icem ar­
sza łek  p. P o lak iew icz  i  podał m arsz . P ił­
su dsk iem u  jak ie ś  pudełeczko:

—  T o  ta lizm aa  in d y jsk i n a  drogę... D o­
s ta łem  g o  p rzed  dw om a ła ty  z Indy j.

—  Już m am  jed en  ta lizm an  w  kieszeni... 
Schow am  i  te n  d ro g i —  odpow iada m arsz. 
P iłsu d sk i" .
Inne pismo podaje, że już w pociągu 

kolo Koluszek
„ k a z a ł sobie podać  k a r ty  i  postaw ił dw a 
p a s jan se  t .  zw . „ fo rtep ian y " . O bydw a .w y ­
sz ły" .
Czy też wyczytamy kiedyś, że marsza 

lek kazał sobie podać dzienniki opozycyj­
ne lub sprawozdania instytucyj.gospodar 
czych, by poznać istotne położenie kraju?

Żadna Bastylja nie zdusi głosu sumienia
W „Lwowskim Kurj. Porannym" prof 

Stanisław Grabski przypomina, jak to we 
Francji Bastylja tłumiła głos sumienia na­
rodowego.

„Bez w yroków  sądow ych na podstawie 
Jedynie rozkazów  kancelarji królewskie; 
chw ytano i  w ięziono w  niej każdego, na  
k ogo  spadł gn iew  króla, czy  jego kochanki 
c z y  którego z cieszących się zaufaniem mi­
nistrów .

Czasami w ięzieni w  B astylji kończyli 
•w niej sw e życie , czasam i po wypuszczeniu  
z  niej umierali w krótce na tajem nicze cho­
roby lub ginęli w  sposób niew iadom y. A  ci. 
c o  uzyskali przebaczenie w ład cy  i w rócili 
z B astylji znów  do życ ia  —  m ilczeli o  tern, 
co  się w  niej działo, z  obaw y, by się  nie 
dostać do niej powtórnie. O spraw ach jej 
dow iadyw ali się Francuzi z  w ydaw anych  
za granicą broszur i  uliotek.

T łum iła B astylja  d ługo i  sprawnie g łos  
Buimieinia narodow ego w e Francji, aż zbu­
rzyła ją i tron —  rewolucja".
Bastylja trw ała długo. Dziś jednak, gdy 

tempo historji jest znacznie szybsze, gdy 
środki budzenia sumienia społeczeństwa są
0 wiele potężniejsze, dziś w żadnym kraju 
panowanie tyranów długo trwać nie może.

Tajemnicy Brześcia nie wolno tuszować
„ABC" rozprawia się z twierdzeniem, 

jakoby o Brześciu należało milczeć ze 
względu n a . . .  zagranicę.

„Lękliw e oglądanie się na zagranicę 
w  takich  chw ilach zdem askow ałoby peycho- 
log ję  Polaków , jako jakichś pół-gospodarzy  
w łasn ego  kraju, pół-gospodarzy, którzy  
w olą  puścić płazem najgorsze zło i pozw o­
lić  mu się bezkarnie rozrastać, aniżeli uka­
raniem w innych uchronić naród i  państwo  
od  generalnych zarzutów  całego św iata.

M etoda „tuszowania" spraw y ‘brzeskiej 
przez w zgląd  na zagranicę w ydałaby skut­
k i wręoz odm ienne od zam ierzonych".
Tak, wałka o wyświetlenie ponurych 

tajemnic Brześcia, to wałka o honor Pol­
ski. Gdyby nie było protestów, świat mógł­
by mniemać, że ludność Polski składa się 
przeważnie z tchórzów lub łotrów, że Po­
lacy są narodem, który tęskni do bata. Ja ­
k iż to znakomity byłby argument dla Niem­
ców i wogóle dla wszystkich, którzy prag­
ną zmiany granic Polski, gdyby wykazano, 
że Polacy chcą żyć w niewoli- Referenci 
prasowi przy poselstwach polskich powinni 
vr interesie Polski jak najszerzej rozpow­
szechniać protesty dzienników i stronnictw 
niezależnych, by świat wiedział, że nad Wi­
słą panują zachodnioeuropejskie pojęcia 
kultury, prawa, wolności.

Nikt oczywiście nie powinien umyślnie 
rozgłaszać zagranicą tych najdrastyczniej­
szych szczegółów Brześcia. Ale zagranica
1 tak  wie dobrze, co się dzieje w naszym 
kraju, bo przecież nie brak w Polsce ko­
respondentów pism zagranicznych.

Mniejszości a państwo polskie.
Zagranica interesuje sic głównie postę­

powaniem sanacji wobec mniejszości naro­
dowych. Jedno z pism śląskich donosi, że 
51 parlamentarzystów angielskich wystoso- 
•wało memorjaly do min. Hendersona i se­
kretarza Ligi Narodów Drummonda w sp ra­
wie wypadków w Malopolscc Wschodniej 
i na Śląsku. Memorjaly mówią o „tysiącach" 
uwięzionych Ukraińców, o „setkach" oks- 
pedycyj karnych i t. p. Należałoby przeciw­
działać. tym oskarżeniom i mówić światu, 
czem była U. 0. W, Ale czy łatwo bronić 
się przed zarzutem terom , gdy najzasłu- 
żeńsi Polacy, jak Wojciech Korfanty, są 
pozbawieni wolności?

Niektóre oskarżenia wychodzą z pośród 
mniejszości narodowych. W imię sprawie­
dliwości stwierdzić jednak trzeba, że są 
"wśród mniejszości grupy lojalne! Oto, co

Istota internacjonalizmu.
(Ił) Ale kat.Mjk w ic ta k ie , że jeśli m iłość 

o jczyzny przechodzi w  egoizm  HijpejjaUstyc-z- 
ily, zn iepraw ia się  ona. W ie on bow iem , żc 
w szystk ie  o jczyzny tw orzą  m o cą  p raw a przy ­
rodzonego  jed n ą  w spólno tę , gdzie  panow ać 
w inny sto su n k i. o p arte  na Spraw iedliw ości, .so­
lidarności m oralnej i . przyjaźni, w ie, że p raw ­
ne zorgan izow an ie  tak ie j w spó lno ty  ludów  
je s t jednem  z najw ażniejszych  zadań  chwili 
obecnej, a  s tąd  poczuw a się d o  obow iązków  
m iędzynarodow ych . W  tak ie j epoce, gdzie  b ru ­
taln ie p rzec iw staw ia ją  s ię  sob ie  naród  i lu d z­
kość, do k a to lik ó w  należy  św iadczyć o ko- 
niecznem uzgodnieniu m iędzy prawdziwą mi­
łością ojczyzny i prawdziwą m iłością ludzko­
ści, do  nich należy  'podniesienie rozum nego po­
jęcia in te rnac jona lizm u , do n ich w reszcie n a ­
leży  p raca  nad  rea lizac ją  tego  pokoju, k tó ry  
głosili aniołow ie.

J a k  naucza św. T om asz z Akwinu i ja k  to  
.przypom niał O jciec św. P iu s XI w sw ej ency­
klice „Uhi a rcan o  D e r  —  ..pokój jest bezpo­
średnie,m dziełem  m iłosierdzia i za warunek 
głów ny dn u su n ięc ia  p rzeszkód  uznaje  spra­
wiedliwość". P ozostaw ien ie  p rzyw ile ju  pracy 
około dzieła p o ko ju  w śród narodów  przeciw ni­
kom  im ien ia  ch rześc ijań sk iego  i chrześcijań­
sk ie j koncepc ji św ia ta  je s t dla- k a to lików  
opuszczeniem  s tan o w isk a  tent bardziej niero- 
zummem. że dzieło to  w jak iem ko łw ick  pojęciu 
je s t dziełem  naw skróś chrzęści,jańskiem . R ozu ­
m iejąc  bow iem  zgóry  w arto ść  m ora lną  sp ra ­
w iedliw ości i w ychodząc  w prost z um iłow ania 
m iłosierdzia , n ie  będzie  m ożna dokonać  tego  
dzieła w  sposób n ap raw d ę  i całkow icie sku ­
teczny  inaczej, ja k  pod  znakiem  K ró lestw a 
C hrystusow ego. D zieło  to  było  w  is toc ie  p rzed ­
m io tem  s ta łe j tro sk i K ościo ła, k tó ry  n ig d y  nie 
zap rzes taw ał p rzypom inać  ■ u partem u  św ia tu  
po słan n ic tw a  E w angelii’, pow szechnego  / o j­
costw a B ożego i w yp ływ ającego  zeń . b ra te r­
stw a  ludzkości. K ażd y  m oże przypom nieć so ­
bie w  zw iązku z  w yżej powiedziaiircm w prow a­
dzen ie  przez P ap ieży  w  w iekach  średnich za­
sad y  rozejm u Bożego i  .pokoju B ożego, dalej 
liczne bulle i encykliki, k tó re  w  ciągu  w ieków  
p o tw ierdza ły  tra d y c y jn ą  d o k try n ę  S tolicy  
A postolskiej, w reszcie te k s ty  m istrzów  m yśli 
ka to lick ie j, św. A u g u sty n a , św . T om asza  z 
A kw inu, F ran c iszk a  de Y itoria . Tapa.relli 
d ’A zeglio . k tó rzy  w ykładali tę  d o k trynę .'

Jeśli K rólestw o C hrystusow e sam o przez 
się  może dać św iatu  praw dziw y i trw a ły  po­
kój, by łoby  pew nego rodzaju aprzeniew jgrze- 
niem eie szukać w  takiej prawdzie jaksdyhy

p rH ek stu  dla w ycofania się z w alki w czasie, 
k tó ry  nazb y t w yraźnie  odsuw a się od tego 
kró lestw a. C h ry stu s pow iedział: „K to  ze m ną 
nto jes t, przeciw  m nie j e s t ' ,  lecz, m ów iąc do 
sw ych uczniów , pow iedział rów nież: ..K to  nie 
je s t przeciw  w am , je s t  z w am i". W szystk ie  
usiłow ania ludzk ie , chociażby n aw et niudosko 
n a le , sk ierow ane k u  dobru, m uszą  b y ć  uw aża­
ne przez uczniów  C hrystu sa  ja k o  współpraca  
w ich dziele, czasam i bardzo  i bardzo n ie ­
w dzięczne ni. .

P ierw szem  zadaniem  byłoby ugruntow anie 
zdrow ych rygorów  intelektualnych, a  więc 
nauczenie  się poznaw ania obcych ludów , pro . 
blem ów, z k tó rem i ludom  tym  w ypada  się s ty ­
kać. id i nam iętności i zain teresow ań , do k ład ­
nego  inform ow ania sic o d o ty czą cy ch  je  fa k ­
tach  n a tu ry  m a tc r ja lu e j i m oralnej, pierw sze 
■zaś spraw ied liw ego  uznaw an ia  ich potrzeb , ich 
trudnośc i. py ichclog ji, ich .prawa egzystencji 
i słuszności uznaw an ia  ich is tn ien ia . O ddaw a­
n ie  bowiem usług  bliźnim , jeśli się naprzód 
nie zna ich cech zasadniczych , cd razu  w yk lu ­
cza możliwość, spraw ied liw ego  w sto su n k u  do 
nich postępow ania. W reszcie rzeczy ducha 
ku ltu ry , nauk i i filozof,ji. ja k o  te, k tó re  poza 
spraw iedliw ością w ym agają  u g ru n tow an ia  w  
życiu spoleczucin, jak o  d o ty czące  m isji i ek s­
pansji k ró le s tw a  Bożego, rzeczy  te  in te re su ją  
kato lików  całego  św iata , i slusznem  .jest. i .  
przez w spółpracę m iędzynarodow ą, p racu ją  r a ­
zem dla w spólnego dzieła, jak iem  je s t p o w sta ­
nie now ego ch rześcijaństw a.

M am y nadzie ję , że w kró tk iem  tern stutljum  
w ykazaliśm y, iż in ternacjonalizm ow i typu  an- 
trcp o te is ty czn eg o . k tó ry  w o s ta tecznośc i opie­
ra  sic n ie ty lk o  na p an te is tyezuym  lecz i ma- 
te rja lis ty czn y m  poglądzie  n a  św iat i człow ie­
ka, p rzeciw staw ia  się inny in te rnac jona lizm , 
internacjonalizm katolicki, w yw odzący  się z 
nadprzyrodzonej jedności i p m ad n aro d o w cśc i 
K ościo ła  C hrystusow ego , k tó ry  pod w zględem  
doczesnym  i k u ltu ra ln y m  m a p rzew odn ictw o  
w dziedzin ie  ducha i w artości m oralnych  i k tó ­
ry , da lek i od dążen ia  do n iszczenia i w strzą ­
sa n ia  podstaw am i o jczyzny , dąży  do u trzy m a­
n ia  ich  różnorodności i w zm ocnienia ich p raw ­
dziw ego  dobra przez rozw ijanie w nieb  soli­
da rn o śc ią  n ie ty lk o  m ateria lne j i gospodarczej, 
lecz p rzedew szystk iem  m oralnej, ug run tow anej 
na spraw iedliw ości i przyjaźni.

Jacąues Maritain. 

K O N I E C .

Nagłość wniosków o Brześciu odrzucona
DOKONGZENIE SPRAW OZDANIA Z POSIEDZENIA SEJMU.

,W numerze w czorajszym  podaliśm y spraw o­
zdanie -z w torkow ego posiedzenia Sejmu aż do 
m ow y pos. Thona.

Przedstaw iciel żydów  krytykow ał podatek  
przem ysłow y i zarzucał rządow i, że choć nie 
jest program ow o antysem icki, nie zrobił dla 
żydów  nic dobrego. P . Thon zapow iedział, że  
żydzi będą w alczyć o równouprawnienie.

MOWA POS. PONIKOWSKIEGO (CH. D.).
Imieniem Klubu Parlam entarnego Chrz.

„Oberschl. K urier" podaje o mowie posła 
Jankowskiego na zjeździć Niemieckiej Ka- 
olickiej Partji Ludowej w Tarnowskich 

Górach;
..Pan w ojew oda (G rażyńsk i-! ośw iadczył, 

to  n iem ieckie d ążen ia  dio rew izji g ran ic  w y ­
w ołały  w  P o lsce  w zburzen ie  przeciw  N iem ­
com. My m usim y ośw iadczyć: N iem iecką. 
K ato licka  P a r t ja  L udow a nie pop iera ła  
ż a d n y c h , dążeń  dn  rew izji g ran ic . P rzeciw ­
nie m y  o fiarow yw aliśm y d o s ta te c z n ie  czę­
sto  na.-zą rzeczową, w spó łp racę  nad  budową, 
państw a. J a k o  k a to licy  je s te śm y  stosow nie 
do naszego  św ia topog lądu  i w ychow ania 
zaw sze go tow i w spó łdzia łać  z w ładzam i 
św łeckiem i ja k o  a u to ry te te m  przez Boga 
ustanow ionym . J e d n e g o  jed n ak  żądam y: 
spraw iedliw ości! N ic pozw olim y sobie gw a ł­
tem odebrać  naszej narodow ości. N aród 
polski żyt częściow o caieiui stu leciam i pod 
obcą w ładzą, a  jed n ak  pozosta ł w ierny 
sw ej narodow ości. N ależy w ięc m ieć zrozu­
m ienie d la  m niejszości n iem ieckiej, k tó ra  
w obrębie now ego państw a obok  spe łn ian ia  
sw ych  obow iązków  o byw ate lsk ich  rości 
sobie praw o d o  zachow an ia  sw ej nerodo- 
w ości".
Dzienniki u Itr a r  zow i n i s  tyczne, żyjące 

z podburzania przeciw Czechom, Niemcom, 
Litwinom i wogóie całemu niemal Świata, 
nie piszą o lojalnych stronnictwach mniej­
szościowych. My jednak pisać będziemy 
o tern z tą samą otwartością, z jaką pi­
szemy również o militaryźmic w Niem­
czech, o wzroście obozu Hitlera, o niebez­
pieczeństwie wojny i t. p.

Dcm. p rzem aw iał prof. A. P on ikow ski. Mówca 
s tw ie rd ź*  ż.o w ałk a  z k ryzysem  gospodarczym  
je s t m ożliw a ty lk o  w  a tm osferze pokoju  i ład u . 
T ego  n ie s te ty  w Polsce n iem a. O sta tn ie  trzy  
m iesiące n ap e łn iły  obyw ate li ju ż  nic tro sk ą , 
a le  w p ro s t lękiem  o. przyszłość. Prof. P o n ik o w ­
sk i m ów ił n a s tę p n ie ,o  m etodach  P.w ychow ania 1 
sp o łeczeń stw a  ro sy jsk ieg o  zapom oeą k n u ta . 
pałk i oraz "więzień i stw ierdził, że m etodv  rzą­
d ów  carsk ich  przyn iosły  s tra sz n y  rezu lta t. 
W Polsce na u stach  w szystk ich  jest. s tra szn y  
w y raz  Brześć. W  zakończeniu  m ów ił prof. P o ­
nikow ski o spraw ied liw ości, uczciw ości i e tyce  
ch rześc ijańsk ie j, co w yw ołało  w rzaw ę na l a ­
w ach B. B.

Mowę przedstaw iciela. Oh. D. pouam y w k ró t­
ce w obszeroicjszem  streszczen iu .

PRZERW ANIE D Y SK U SJI SEJMOWEJ.

D alej przem aw iał pos. L ew in , k tó ry  polem i­
zow ał g łów nie z pos. G r.vnbaum °m . Potem  
d y sk u s ję  p rze rw an o  i odesłano  prelim inarz do 
kom isji budżetow ej. P ro jek t u s taw y  a m onopo­
lu zapałczanym  odesłano  do kom isji skarbo- 
w cj.

N astępn ie  pod obrady  w szedł w niosek K lu ­
bu N arodow ego w- sp raw ie  B rześcia. N agłość 
w niosku uzm-adn.ial pos. J . N ow odw orski. Mo­
w a jego  odsłoniła znow u nieco z ponurych  ta ­
jem nic B rześcia. N arazić  podajem y n astęp u jące  
streszczen ie , k tó re  .już uk aza ło  się bez b iałych  
plam w ..Nowym D zienn iku":

„W niosek ten jest wnioskiem  całej zdrowej 
opinji publicznej, poruszonej do głębi w iadom o­
ściam i, jakie przenikają co do zajść w ponurych  
paw ilonych tw ierdzy brzeskiej (w rzaw a na la ­
w ach BB. O krzyk i: G dzie dow ody? G łosy le­
w icy: D opuście  do  d y sk u s ji, a  będziecie mieć 
dow ody! W ielka w rzaw a w całe j Izbie). Mówca 
przedstawia następnie uchybienia prawne przy 
aresztowaniu posłów. T akiego w ypadku, żeby  
przez 3 m iesiące nie pozw alać w ięźniow i na w i­
dzenie się z rodziną naw et w obecności władz, 
ażeby nie wolno było pisać listów , nawet cen ­
zurowanych, nie było naw et w  sądach rosyj­
skich. Mogę to zaśw iadczyć tako prawnik z tych  
czasów  (o k rzyk i: hańba!). Głodzono, m ęczono, 
g ło w y  strzyż.ono (śm iechy na ław ach  BB.), jeśli 
zas jeszcze w dodatku bito, to ci p rzedstaw i-1

ciele w ojska polskiego, k tórzy brali w  tern 
udział, powinni być w ykryci i usunięci z w o j­
ska. To jest hańba dla nas w szystkich".

P u łk . K oc (BB) ośm ielił się tw ierdzić , że 
w niosek K lubu N arodow ego zaw iera  z a rzu ty  
gołosłow ne. W niosek je s t rzekom o d em o n s tra ­
cją. Z daniem  p. K oca opozycja  prow-adziła 
„bezw zględną." w alk ę  z rządem  oraz p lanow ała  
m arsz na  W arszaw ę. T w ierdzen ie  to  w yw ołało  
śm iechy na  ław ach  opozycji. P . Koc nic parnię 
ta  już, w idocznie , jak im  sposobem  w alczy ła  
w m a ju '1926 r. san ac ja . D alej tw ierdził p. K oc. 
że n ik t z tych , k tó ry ch  m iano bić, n ie  w niósł 
zażalenia.

N a w niosek pos. W ierezaka  uchw alouo  
przeprow adzić  g losow anie im ienne. P o lska  
dow ie się w ięc dok ładn ie , kom u zależało  na 
u k ryw an iu  zbrodni.

Za nagłością g losow ało  148 posłów, przeciw  
208. W obec tego  w niosek  odesłano  ja k o  w nio­
sek  zw yk ły  do kom isji praw niczej.

Dos. N iedzia łkow ski (PPS) postaw ił wnio­
sek , bv kom isji p raw niczej w yznaczono  term in  
48 godzinny . M arsz. Ś w italsk i ośw iadczył, że 
nie może się. zgodzić nu tak i w niosek. Podczas 
w rzaw y, jaka  z tego  pow odu w ybuchła , pos. 
Ż uław ski zosta ł p rzyw ołany  do porządku  z za ­
pisaniem  do p ro toko łu .

NAGŁOŚĆ WNIOSKU CENTROLEWU  
ODRZUCONA.

Potem  ro zp a try w an o  w niosek C entrtflow u 
o w ypuszczenie  z w ięzienia i zaw ieszenie p o ­
stępow an ia  k a rn eg o  w obec posłów  C iołkosza. 
Dobrocina. D ubois. M ochriicja, S aw ick iego  i 
Sm oły. Im ieniem  C entrolew u pos. C zapiński 
pow iedział m iędzy innem i:

„Uważam, że dalsze w ięzienie tych kolegów - 
posłów jest aktem określonej tendencji po litycz­
nej, nie w ypływ a zaś z żadnych realnych pod 
staw’ prawnych. Zwracam uw agę, że śledztw o  
w szeregu spraw jest już zakończone i że k o ­
ledzy C iołkosz i Dubois znajdują się w w ięzie­
niu w Grójcu po szeregu miesiącach pobytu  
w Brześciu w warunkach strasznych. Opis tych  
warunków tutaj panowie z BB. nam uniem ożli­
w iają. W obec tego mam zaszczyt przedłożyć te 
fakty  i nazw iska we formie interpelacji na ręce 
p. Marszałka. Zwracam uw agę, że w szystk ie  
fakty są tutaj szczegółow o przedłożone, jak  
również nazw iska pp. oficerów, którzy brali 
udział w  tych w szystk ich  czynach Tam przed­
staw ione są straszne fakty , jak znęcanie się 
nad naszym  kolegą pcslem  Uiebermannem  
w drodze do Brześcia w  lesie koio Siedlec, jak 
torturowanie posła Popiela już w Brześciu, jak  
np. bicie po tw arzy jednego z zasłużonych pa- 
trjotów polskich, b. posia B agińskiego i inne 
znane już fakty (ok rzyki im law ach lew icy). 
Z tego w ysokiego miejsca przesyłam naszym  
kolegom  w więzieniu serdeczne pozdrowienia".

Przeciw  nagłości p rzem aw iał pos. H ołów kn. 
N agłość wniosku odrzucono 211 glosam i prze. 
ciw  140. 11 niosek pójdzie rlo kom isji reg u lam i­
now ej.

Kościół katolicki w budżecie.
W budżecie M inisterstw a 1VB. i OP. tia 

rok 1931 2 figu ru je  w yznanie  kat-oliekie z c y ­
frą 22.7 mUj. zł. \V roku  bieżącym  dotacja, pań­
stw ow a w ynosi 22.8 milj. Na budżet (en sk ła d a ­
ją się: uposażenia 19.2 milj.. em ery tu ry  5*1*1 
ty s . zł., d o tac ja  dla służby kościelnej (13.298 
zł., fundusz budow lany  p a tro n ack i 1.071 tys. 
zł. i fundusz budow lany  zasiłkow e 1.018 tys. zł.

1.596 milj. zł. przvnieść mają podatki 
w r. 1931-32.

IV rządow ym  pro jekcie  budżetu  na rok 
1981/2 przew idziane są n astępu jące  w pływ y  
poda tkow e (w naw iasach  podajem y cyfry  za 
rok bieżący):

Poda tek  gruntow y (,tl milj. zł. (fjfh. docho­
dow y 250 milj. (252), od nieruchom ości 15 m i­
lionów . przem ysłow y 815 milj. (2751, od kapi­
tałów  i rent (» milj.. odsetk i i k a ry  11 m ilj. 
Bazi m podatk i bezpośrednie przynieść m ają 
721 miljoiiiów (fi(>8).

Ikwiatki pośrednie prelim inow ane są  w tu ­
mie 185.0 m ilj. (180.2 milj.). ] tak  podatek  od 
piwa przynieść ma 14 milj., od w ina 3.8 mił.j.. 
od cukru 125 milj.. od d rożdży  8.5. od olejów  
m ineralnych  28 m ilj., akcyzow e o p ła ty  p a te n ­
tow e 8.8 m ilj.. odsetk i i k a ry  1.8 mUj. zł.

Z ceł spodziew a się rząd u zy sk ać  350 milj. 
zł. Na rok bieżący u sta lono  w pływ  ■/. c e ł na 
880 milj. (ale w 7 miesiąru<’li d a ły  zalodw i" 
159 m ilj. zł.), w roku  1928/9 p rzyn io sły  (21 
mil jony .

O p ła ty  stem plow e przew idyw ane są w w y  
sokości 190 milj. (195).

. rod a  tek m ajątkow y ma przynieść U niilj. 
Ci61. n 19 proc. dodatek do podatków 10fi mi­
lionów  zł. (11)0).

P ochód  z m onopolu sp iry tu sow ego  ma wv 
nosić 415 m ilj. (435), z ty to n io w eg o  49" milj. 
zł. (422. z zapa łek  12.8 m ilj. (11), z lo terii 
1S.2 milj. (18), z soli 45 m ilj. (48). Kazein m o­
nopole pow inny w p łacić  skarbow i 890.5 liiiB. 
z ło tych . Cyfrę tę  n a leż y  u w ażać  za w ygórow a­
ną. W  (1-ciu m iesiącach  br. p rzyn io sły  one ty lko  
414 m ilj. zł.

D an iny  i m onopole d a ją  w now ym  budzę.
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pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

d e  od 84 do« 87 proc. dochodów  skarbow ych, 
a m ianowicie daniny 54 proc., a monopole 31 
proc. Przedsiębiorstwa tworzą, zaledw ie 4 do 
5 proc.

W szystk ie  daniny (podatki) w  roku 1931/2  
przynieść mają 1.596 milj. zł. Cyfra ta  jest za 
w ysoka. Ozy można np. przypuszczać, że  w y­
cieńczony gospodarczo kraj w  roku 1931/2 
wpłaci 315 milj. zł., jeśli w  roku 1928/9 przy­
niósł tylko 275 milj.? R ów nie fikcyjnym  w y­
daje się w pływ  350 milj. z ceł, gdy w  siedmiu 
m iesiącach bit. roku dochód z tego  źródła w y­
nosi 159 milj. zł. i przyw óz w cale n ie okazuje 
zdecydowanej tendencji zw yżkowej.

J la  t ie m if lc f t  i

Odnowienie doktoratu prof. Pinińskiego
po 50-ciu latach.

W  a.ul i un iw ersy te t u .Tana K azim ierza we 
Lw ow ie odbyła się onegdaj rzad k a  u roczysto ść  
odnow ienia  po 50 la tach  dyplom u do k to rsk ieg o  
dr. Leona Pinińskiego, profesora zw yczajnego  
i honorow ego  w ydaiału  p raw a w lw ow skim  uni­
w ersy tecie . Po przem ów ieniu ralatorą dr W it­
kow skiego, dz ia ła lność  naukow ą jub ila ta  n a  po­
lu pTawa rzym sk iego  om ów ił dz iekan  dr. L ong- 
cham ps, poczem  prof. O. B alzer o d czy ta ł ro tę  
p rzysięgi. W zruszony Ju b ila t (znamy rów nież ja ­
ko w y b itn y  m ecenas sztuk i), w spom niał w swem 
przem ów ieniu, że d ługo le tn ia  działalność jeg o  
życia., łą cz y  go z losam i re s tau rac ji Zam ku n a  
W awelu, (do k tó rego , ja k  w iadom o, ofiarow ał 
znaczną część sury d i bezcennych zbiorów)

„M łodzieńcem  jeszcze  będąc, —  pow iedział 
czcigodny  Ju b ila t. -— należałem do tych, któ­
rzy usilnie agitow ali za odzyskaniem  tego naj 
cenniejszego zabytku naszej dziejowej prze 
szłości z rąk wojska austriackiego, któ ro  uży­
w ało  Zam ku na k a sarnię. J a k o  poseł Jo  R ady 
P ań stw a , byłem  przez szereg  la t referentem  
subrwencvj n a  cele zab y tk o w e  i k u ltu ra  uę w ca 
łej m onarch ii i w te j roli wyrabiałem też sub- 
sydja dla W aw elu. N astępn ie  jak o  nam iestn ik  
mogłem z głębokiem  zadow oleniem  odebrać od 
w ojskow ości Z am ek k rakow sk i, będący  w ów ­
czas w  stan ic  w strę tn eg o  zabrudzenia i zan ie­
d b an ia  i oddałem  go w  zarząd autonom icznych  
w ładz  kra jpw yoh . W usiłowaniach o godne od­
restaurowanie W awelu spotkałem  w szakże, co 
się ty czy  wnętrz Zamku, sporo zawodów i 
cierni’1.

W  uroczystośc i w ziął udzia ł ca ły  lw ow ski 
św ia t nau k o w y  i delegacje  w yższych uczelni 
i  całego k ra ju .

Ulina Włocha Bechśegn w stoi cy.
Uczczenie pamięci W iocha powstańca z r. 1863.

W dniu 17 grudn ia  1863 r. rozstrze la li Mo­
sk a le  w e W łocław ku, b o h a te rsk iego  W iocha, 
k tó ry  w raz z F rancesco  N ullo  w ałczy ł w sze­
regach  polskich pow stańców  —  Stanisław a  
Becchi. P o stać  dzielnego syna Ita lji, w alczące­
go o n iepodleg łość naszej O jczyzny nie pow in­
na zag inąć  w niepam ięci. Na grobie jego  mę­
czeństw a K olo P olsko-W łoskie  w ystaw iło  w r. 
1924 p iękny  pom nik. Obecnie, na sk u te k  sta­
rań, K oła m a g is tra t W arszaw y  postanow ił n a ­

zw ać jedną z ulic s to licy , im ieniem tego  W ło- 
cha-pow stańca .

Temida wyrokuje!1
R edaktor „Chłopskiej Prawdy" skazany 

ua m iesiąc twierdzy.

Sąd ap e la cy jn y  w W arszaw ie  rozpatryw ał 
dw ie sp raw y: Stanisława N iem yskiego, Ted. 
odp. „C hłopsk iej P ra w d y ’1 i „P obudk i" .

P ierw sza  spraw a d o ty czy ła  num eru  „Po­
b u d k i"  z dnia 21 październ ika 1928 r„  w k tó ­
re j u k aza ł się a r ty k u ł p. t. „Krwią spływ a pol­
ska w ieś“- Sąd okręgow y skazał N iem yskiego 
na fi m iesięcy w ięzienia. A pelacja uwolniła go 
od winy i k ary .

D ra g a  sp raw a red. N iem yskiego d o ty czy ła  
a r t .  z dn. 7 p aździern ika  1928 r. w „C hłop­
sk ie j P raw d zie"  p. t. „7 listopada" i a rt. „Hań­
b a  zdraicom i rozbijaczom", p ię tn u jąc  ego ro z ­
łam  w P P S ., dokonany  -przez Jaw o ro w sk ieg o  i 
N iskiego. Sąd o k r. skaza ł N iem ysk iego  na ró k  
•więzienia, a sąd ap. zmniejszył karę do 1 m ie­
siąca twierdzy.

..R obotn ik’1 donosi, źe znajdu jący  się obec­
n ie  w w ięzieniu^w arszaw skiem . poseł J a n  Sm o­
ła stan ie  przed sądem  w  K raśn iku  w dniu 26 
s tyczn ia  1.931 r. O brony podjęli sie  adw okaci 
G ralińsk i i W iesław  M alinow ski z W arszaw y  
oraz Ż bikow ski z L ublina.

Baczność Hallsrczycy!
Zarząd Związku H allerczyków  w Bielsku 

apeluje do  w szystkich byłych żołnierzy forma-' 
ry j IIallo.rowsk.ich, ab y  n iezw łocznie zarejestro­
w ali się w  Sekretarjacie dla powiatów: B ielsko, 
Cieszyn, B iała, żyw iec , W adow ice, Maków. Se- 
krctarjat m ieści się w  B ielsku ul. B lichow a 40.

Wilki przybywają z Rosji.
Z pow iatu  dzisneńskiego donoszą, że w po­

szczególnych gm inach pojaw iły  się w ielkie 
stada wilków , k tó re  p rzyby ły  z sąsiedn ich  la ­
sów g ran icznych . G łodne w ilki n ap ad a ją  na 
osiedla, zaścianki i w sie, sk ąd  p o ry w ają  owce. 
c ielęta i t. d. Korpus Ochrony Pogran icza za­
mierza u rządzić w ie lką  obław ę. W czoraj na 
d rodze z O ran do O piolnik w łościanie, z a tn i l-  
nieni przy w yrąb ie  lasu  znaleźli w śniegu po­
szarpano  zw łoki m łodego chłopca. U stalono, 
iż jest. to 12-]etni W itold Ju rew icz , k tórego  
wilki napad ły  i rozszarpały .

Spalił csrkiew za odmowę rezwodu.
W e wsi Ćharsy na W ileńszczyźnie spaliła 

się cerkiew prawosławna. P ożar pow stał w za­
gadkow ych  okolicznościach , więc policja za ję­
ła sie w yśledzeniem  jego  przyczyn . W odległo­
ści kilkn-ct. k roków  od cerkw i znaleziono w za­
roślach bańkę naftow ą, k tó ra  należała  do  T. 
Buławy,- m ieszkańca wsi Cha-rsy. B ad an e  Buła­
wa przyznaj się do podpalenia cerkwi, gdyż  
chciał się zem ścić na duchownym , który odm ó­
wił mu udzielenia rozwodu. P odpalacza  areszto 
w ano.

Utopiona na własną próśb?.
Policja w S low ikow ie ćpfow. mogileński), 

zajmuje s ię  sprawą zagadkow ego utonięcia 
w tamtejszem jeziorze 23-leiniej sf.żącej 
z Trzem żal a. niejakiej Kariickiej. Po w ydoby­
ciu zw łok z głębiny, podejrzenie o morderstwo 
padło na sąsiada, topielicy. W . K aniastogu. któ­
ry krytycznego dnia szedł z Karlicką. Począt­
kow o B a n ia s ty . zaprzeczał że jest sprawcą 
zbrodni Przyparty jednak do biuru uczynił stra 
szne, a nieprawdopodobnie brzmiące zeznanie, 
że IKarlicką utopił, zm uszony do tego jej nale­
ganiami i prośbami. ..Usłużnego" przyjaciela 
zatrzym ano w areszcie.

Kot zadusił dziecku.
.Jeden z domów przy ul. Goplańslciej w Lo­

dzi, zam ieszkały przez rodzinę tragarza Libela 
składającą się z żony i dw ojga małych dzieci, 
był ubiegłej n ocy  w idownią n iezw yk łego  w y ­
padku. : Oto wieczorem żona Libela. chcąc po­
zbyć się z. domu m yszy, wpuściła jakiegoś przy- 
błąkanego kota. K oło północy cbudzd s'ę Li- 
bel i z przerażeniom stwierdził, że kot stoi na 
g łów ce 9-m iesięcznego dziecka, które nie daje 
żadnych oznak życia. Przerażeni rodzice zaalar 
mowa-Ti lekarza, który stwierdził, że dziecko  
udusił kot.

Samobójstwo wywiadowcy policji 
we Lwowie.

Przy kom endzie policji we L w ow ie praco 
w ał od kilkuuastii la t w charakterze w yw ia­
dow cy, przodownik służby śledczej Kazimierz 
Bandrowski. Ogólnie był znanym ze skrupulat­
nego spełniania sw ych obow iązków  zaw odo­
w ych. C ieszył się  z tego powodu uznaniem ze 
strony sw ych  w ładz przełożonych i rzadką po­
pularnością u sw ych kolegów  zaw odow ych. 
W  ostatnich czasach popadł Bandrowski w  stan 
jakiejś psychicznej depresji, której epilogiem  
b ył zamach sam obójczy, dokonany przez niego  
ubiegłej nocy. N iedługo po północy Bandrow­
ski. leżąc w łóżku, strzelił do siebie z rew olw e­
ru i zranił s ię  ciężko w  okolicę serce. Gdy hu­
kiem  strzału przebudzona jogo żona, Wanda 
usiłow ała go ratow ać, strzelił po raz drugi, 
przyczem kula zraniła ją lekko w pierś. W k il­
kanaście sekund później Bandrowski w yzionął 
ducha. Bandrowską przewieziono do szpitala.

  .......  :r>:--------------

LWÓW ZA .WOLNEM PRZESIEDLANIEM  
SIĘ ADWOKATÓW. ,

Na ostafniom zebraniu członków  Izby Ad­
w okackiej we L w ow ie pow zięto rezolucję 
w  sprawie sw obody przesiedlania się adw oka­
tów . R ezolucja zwraca się do rządu oraz do 
członków  ciał ustaw odaw czych o bezzw łoczne  
wprowadzenie w życie  zasady sw obodnego  
przesiedlania się dla adw okatów  w Polsce.

Złaty „Krzyż Zasługi ‘ nądano Szkole 
morskiej w Gdyni.

P. Prezydent Rzplitej nadał zloty „Krzyż 
Zasługi" Szkole morskiej w Gdyni za w yjątko­
we zasiugi na polu rozwoju marynarki han­
dlowej.

Odznaczenie ..Krzyżem Zashuri" instytucji 
jest bodajże pierwszym wypadkiem od czasu  
ustanowienia tego orderu w P obce. gdyż do­
tychczas krzyżefn tym odznaczano tylko po­
szczególne osoby.

O BŁAW A NA BA N D Y TĘ.

W  powiecie drohobyckim zarządzona ze­
stala obława, w celu ujęcia niebezpiecznego  
bandyty. Fngenjusza Liniewicza. W obławie 
w zięło udział 4 w ywiadowców i 5 posterunko­
wych. zabezpieczonych w pancerze ochjronne. 
O toczony w jednym z domów- bandy*,a dał do 
posterunkowych trzy strzały. Posterunkowi 
odpowiedzieli strzałam i. Liniewie* raniony w 
czoło i rękę .odstawiony zo=tal do szp:,ala w 
Drohobyczu.

ŚMIERĆ PIJAKA W UŚCISKACH MROZU.

Onegdaj znaleziono w Będzinie nad rzeką 
Czarną Przeroszą awłoki 23-letniego M ieczysła­
w a Pucka, urzędnika magistratu będzińskiego.
W ezwany lekarz stwierdzał, że śmierć .Poetka 
nastąpiła w skutek  zmarznięcia, po nadmwrnem  
użyciu alkoholu.

T  ś w i a t  z a .

181 bankierów w stanie oskarżenia.
Jak wynika z komunikatu francuskiego mi­

nisterstwa spraw iedliw ości, w Paryżu znajduje 
się ostatnio w stan ie oskarżenia 181 ' bankie­
rów. a  z tych 35 jest aresztowanych.

Brak nauczycieli w Rosji sowieckiej
Brak nauczycielstw a w Rosji jest powodem  

fatąłnej sytuacji w  sow ieckiem  szkolnictw ie. 
Koła uniw ersyteckie twierdzą, że tworzenie 
now ych kadr nauczycielskich z m łodzieży dzi­
siejszej, która nie jest zdolna do pracy ośw ia­
towej, jest niemożliwe. Z powodu braiku sił 
nauczycielskich w  roku bieżącym zostało za ­
mkniętych na terenie Rosji Sow ieckiej 10.000  
szkół.

SATYRA NA IN DEK SIE W  BOLSZEWJI.

W  iprasie sow ieckiej prowadzona jest obec­
nie charakterystyczna dyskusja nad pytaniem: 
„dlaczego w literaturze i sztuce sowieckiej 
niema zupełnie satyry". Jeden z kierowników  
tewiązku artystów  sowieckich'. Rlum. ośw iad­
czył. że satyra zaw sze ujawnia opozycję wo­
bec rządu i k lasy  panującej. D latego też w  
związku sowieckim , gdzie klasą panującą jest. 
proletariat, n ie pow inno być satyry Satyra  
rujnuje panujący stan rzeczy, a w warunkach 
sow ieckich maże być niobezpieeznem narzę­
dziem kontrrewolucjonistów

Gadatliwość kata czeskiego powodem 
dymlsii.

C zechosłow acja n ie posiada obecnie kata  
D otychczasow y bowiem Bruma.rski został usu­
nięty z tego stanow iska z powodu gadatliw o­
ści. Chętnie udzielał w yw iadów  dziennikarzom, 
w yrażając się przytem o sw ojej funkcji w  spo­
sób niedopuszczalny. Kobietom za‘ś rozdawał 
sw e autografy, któremi później spekulowano po 
restauracjach i kawiarniach. ■ D ym isjonowany  
kat, ma objąć posadę w jednem z tow arzystw  
transportowych.

ODNOW IONA LA SCALA.

Gd wielu dziesiątków  lat niendnawiann. 
słynna medjolańska opera ..La Scala" o trzy­
mała nową szatę: sprawiono now y dywan, po ­
krywający cała salę. now e fotele, nowe obicia 
adam aszkowe lóż oraz now e krzesła w lożach. 
Odnowienie teatru kosztow ało  milion 200 ty ­
sięcy  lir. Na obicie sali zużyto trzy kilometry 
adamaszku.

Trzy plagi ludzkości.
Bardzo uroczyście odbyi się niedawno 

w Ameryce pogrzeb trzech plag. trapią­
cych obecnie Stany Zjednoczone i parali­
żujących życie ekonomiczne całego kraju.

Plagami tomi są: miss Depresja, mi­
ster Pesymizm i Mister Pech. Te trzy 
plagi, upostaciowane w odpowiednich ma­
nekinach, zostały zakopane we wspólnym 
grobie ku ogólnej uciesze.

Uczestniczący w tym groteskowym ce­
remoniale gubernator stanu wygłosił nad 
grobem przemówienie, żegnając na zaw­
sze trzy plagi, które przyczyniły wiele 
strat i nieszczęść i zapowiedział, że na 
miejsce tych plag przybędą teraz, niecier­
pliwie oczekiwani: m ister Optymizm, miss 
Praca i małe dziecko ich — „powodzenie". 
Przewidywane jest dalsze przybycie 
„szczęścia", które wreszcie napełni nasze 
życie radością i beztroską. .

Ach i nam w Polsce przydałby się po­
grzeb tych samych plag, które i nas 
gnębią!

Precz więc z tą fatalną parą — Pesy­
mizmem i Depresją, które zdolne są zro- • 
dzić tylko Nieszczęście!

Ocknijmy się z czadu, jaki rozsnuł 
u nas Pesymizmm! Rozprostujmy zgarbio­
ne plecy, zaczerpnijmy świeżego powie­
trza, rozchodźmy zdrętwiałe, ociężałe no­
gi przetrzyjmy mętne oczy, podnieśmy 
opuszczone powieki stańmy do szeregu 
armji pracy, złapmy zgubione tempo i — 
naprzód! Każdy w swoim zakresie musi 
dać maksimum wysiłku, aby sprostać na­
porowi pracy i życia,

I jeżeli do naszych wysiłków, owoc­
nych w dobre rezultaty, dodamy zapobie­
gliwą myśl o dzień jutrzejszy, jeżeli od 
zarobku dnia dzisiejszego odejmiemy 
cząstkę i w postaci pieniądza odłożymy 
na zapas do P. K. O., aby zgromadzić tam 
rezerwę pomocniczą gotówki na wszelki 
wypadek, — Optymizm, radosny i niepo­
wstrzymany, przyda naszym wysiłkom 
skrzydła pomnoży nasze siły, doprowadzi 
nas dokąd łydko zechcemy.

I szczęście będzie wtedy naszym udzia­
łem, bo przecież nie przyjdzie ono do po­
nurej spelunki, gdzie gnieździ się Pesy­
mizm, ale jak promień słońca rozświetli 
nasz radosny dom.

„Lataj, ale nie zadaleko!“
W tych  dniach Kingsford ,Smith, m an y  lo t­

nik australijski, zw ycięsca  rekordow ego raidju 
Londyn— Australja, pojął za żonę w  Melbourne 
pannę Mary Pow ell. P o  wyjściu now ożeńców  
z kościoła, o toczyły  m łodą parę tłum y gratnr- 
1 ant ów. 36 aeroplanów  huczało Dad m iastem , 
zrzucając kw iaty i b ilety gratulacyjne. Natu­
ralnie: fobogTafja. przem owy i  t. d.

Brawurow y lotn ik  proszony b y ł również o  
w ygłoszen ie naru słów  do  mikrofonu radjowe- 
go. Popularność obowiązuje...

Zbliża się  w ięc p. Smith do  mikrofonu i  mó­
wi: —  Jestem  bardzo szczęśliw y; ale bądźcie  
przekonani, że żona moja absolutnie n ie .prze­
szkodzi mi w  lataniu. N ieprawda Mary?

Św ieżo upieczona żonka podchodzi do mi­
krofonu i odpowiada:

—  Owszem, K ingsfordzie   lataj w ie le
chcesz, ty lk o  n ie zadałeko!

DON IOSŁE ODKRYCIE W MEDYCYNIE.
, Lekarz niem iecki dr. E. Lange stwierdza 

w „Milnchener M edizinische Woc-henschtift", ta  
udało mu s ię  obniżyć ciśnienie krw i przez s t o  
sow anie u zwierząt dośw iadczalnych a także 
i pacjentów, ekstraktu z nerek. Przez kilka­
krotne stasow anie tego ekstraktu udało się 
drowi Langemu uzyskać długotrwałe obniżenie 
ciśnienia krw i bez szkody dla funkcji odde­
chow ej i sercowej.

P. Witos w Tarnowie.
W dniu 12 grudnia lokal Sekretariatu P. S. 

L. „Piasta" w Tarnowie zapełni! się szczelnie 
chłopami, których sprowadziła niespodziew ana  
w ieść, iż prezes Stronnictw a przybył do Tar­
nowa

W prostych’, serdecznych słowach’ pow itał 
więźnia brzeskiego p. Łabuz z Lich wina. Na 
wielu twarzach widać b yło  łzy . Czuli w szyscy , 
że Brześć uczynił W itosa jeszcze bliższym  i 
droższym sercom chłopów . P . Łabuz prosił pas. 
W itosa, by  się  z życia  politycznego nie usuw ał 
i mandatu się nie zrzekał. Drugi m ówca, p. 
Budzyń z K ońezysk przyłączył się dio tej proś- 

4 by i zaznaczył, że przez uw ięzienie pos. W ito­
sa w yrządzono krzyw dę całemu ludowi. Pos. 
Witn< podziękow ał za okazane mu uczucia i 
ośw iadczył, że dla idei Polski Ludowej trzeba  
być gotow ym  pośw ięcić w olność, mienie a  na­
w et życie .
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£itewmi?iva. i fejrn
F. GOETEL JEDZIE DO 1NDJI.

L a u re a t lite rack ie j n ag ro d y  państw ow ej 7, 
ir. 1929, F . G oetel, w ybiera  sio obecnio w  p o ­
d ró ż  do  In d ji. J a k  p o w iad a  w  w yw iadzie —  
Uip będzie ta m  p o  raz  p i e ń m y ,  gdyż Indjc 
/w idział p rzed  10 la ty , ja k o  in te rnow any  ucie- 
tkinier z R osji. Fndje —  są. według G oetla  —  
n a jdo jrza lszym , n a jb ard z ie j zdefin jow anym  k ra  
Uettn n a  kontynencie/ A zji. Z aś G andbi —  to  
Jest jed en  z na jw iększych  ludz i n a  św ięcie.

W  „W IETRZE OD MORZA" GRAJĄ DW IE  
MARYSIE MALICKIE.

W  „W ietrze  cd m orza" w ielkim  dżw-iekow- 
e.u m orsk im  re>ż. K . G zyńskiogo. w  oie-acowa- 
n iu  filmowiem W . Siorr*feem*ski«go i A- S te r­
n a  —1 w y s tąp ią  d w ie ' M arysie M alickie. M iano­
w icie. oprócz nasze j znanej gw iazdy  ek ranu  i 
sceny , u jrzy m y  je j b ra tan icę , k tó ra  m a też  na. 
im ię M arysia i je s t o soba  jeszcze- b. m łoda, b o  
lic ząca  zaledw ie... ’4  la ta

M aryafe M alicka-junior g ra  w śród  g rom ady  
itelee-i, k tó ry m  p raw dziw a M arysia  M alicka opo 
wiacia dzie je  .polskiego P om orza. Z nakom ita  ak­
torka trzym a siwo,ją im iennieę n a  ko lanach . 
'M łodsza M arysia Malicka, rozpoczęła, w ięc sw o­
ją  k a r je rę  film ow ą w cześn ie  i  n iew ątp liw ie  n ie 
saK ończy je j ,na, sw ojej p ierw szej ..roli" n a  ko­
lanach  n  starsze.] M arysi.

JfUoda.
Tiouhę krócej.

Suknie doszły do takiej d ługości, że na­
stępny k io k  m ógłby b yć już tylko trenem —  
albo cofnięciem  się  w stecz. Stara dyplom atka, 
moda w ybrała coś pośredniego: treny nozosta- 
witfe sukniom balowym , i  to  zresztą tylko cza­
som, sukiiię zaś w izytow ą uczyniła cokolw iek  
Krótszą. N arado jeszcze bardzo niew iele, jed­
nakże dobra” w iem y & praktyki, że  w dln- 
guńcd szat dam skich dużo znaczy każdy centy­
metr.

T ak  tedy suiknle do teatru I w izytow e są  
•lo kostek , albo n aw et pow yżej kostek , suknie 
pra-edpojadniow^ —  do połow y łyak i, suknie 
wlecz< row e i baiow e —  nieograniczonej alago
3C\ czasem  ty lk o  do ziemi, a  czasem  z tre­
nem, zarzuconym  w  tańcu na  rękę. P od jed­
nym  wzglwdem tylko w szystk ie  zgadzają się 
ze  sooą: oto w szystk ie  są rów ne w  obwodzie 
u dołu. Zeszłoroczne zęby, god ety , fantazyjne 
óguny, należą do przeszłości.

N adenoazący karnawał przynosi nam prze­
w ażnie kolory ciem ne, chyba, że chodzi o mło­
dziutkie panienki —  w ted y  dopuszczalne są  
jasiue pastelow e kolory: błękitny, rożow y, 
jasno-lila . D la reszty  pań najwięcej w skazane 
ą  kolory: czarny, bleu-nuit, ciem no-czerwony, 

oraz połączenie czarnego ze siebrem  1 złoten

^ j g c c j g w  c n ^ f c ^ w n i .

Operacja bez... lekarza-
W yjątkow y w p a d e k  w  dziejach cbirurgji 

/zaszedł na okręcie zdążającym  % N ow ego Y or 
ku do Brisbane w Awstraliji. N a parowcu tym  
jechał kaipitan R, W . Crome z dziew ięcioletnim  
synkiem , którem u inocŁrOż m orska m iała dać 
now e s iły  po św ieżo przebytem  ostrem zapale­
niu p łu c . N agle na pełuem morzu dziecko  
nuów ciężko zachorow ało. Na pokładzie nie 
było lekarza. Kani tan Cronin sam zbadał chłop  
ca, znalazł lbl;znę, .pochodzącą jeszcze z po- 
urzedmiej operacji ł  doszedł w  końcu do prze. 
tkaiM-nia, że dziecko c;erpi na. złośliw y eksudat. 
jak i s ię  często  tw orzy po zapaleniu płuc. N ie­
bezpieczeństw o hyto pow ażne i n ie  należało  
tracić  czasu. K apitan n ie  nam yślał się długo 
li jakikolwiek n igd y n ic  z zaw odem  lekarza, nic 
walał w spólnego, bez narkozy p rz y s tą p ił do 
op°racjj Zabieg udał się nad wj raz dobrze, 
ta k , Żę gd y  parow iec przybył do  Brisbane m a­
ły  paiciient, m ógł się  już poruszać o w łasnych 
feiła ch.

Co powinien wiedzieć edisonowski 
stypendia?

W  am ery k ań sk ich  szko łach  srp ln ie li pdby- 
"wają s ię  coroczni/ egzamin:/., p o d czas k tó ry c h  
mezon m a w y k azać  jak  najbystrze jsza  orjm ita- 
o ją  w rozw iązyw aniu  zagadn ień  życia  codzien­
nego . K to  x egzam in ti tak ieg o  w yjdzie  z w ycie- 
‘sk o .pa trz jnnu jc  ty tu ł V. lisonow sk iegn  -tuden ta . 
•7, czem zw iązane jest znaczne s typend jum . oraz 
■zwolnienie nd w .-zelkich op łat un iw ersy teck ich . 
T eg o  roku  zgłosiło  się do konku rsu  -/O mło­
d y c h  łudz i, k .m is j i  egzam inacy jnej zhś przew o­
d n iczy ł B e n rv  F ord! K an d y d a to m  zad an o  sze­
r e g  zgoła n iezw yk łych  py tań ; n.p.: ..Co n a l e ż y  
ro b ić , hv  m ożna ,na łożu  śm ierci cdDOwindzieć 
n a  p y ta n ie  ezv życie d a ło  p o n n  ś ln e tro z u lU ty  
«Jzy też n ie " . Inne  znów  p y tan ie  hrSTiiAla: ..Czy 
h1 u radzałby  pan b ra tu . bv  zosta ł a r ty s tą  czy 
It.eż nie, i d lacz eg o ?’4 —  albo : ..Czy uwa-ża pan 
•za dobre  zasad v w ychow an ia , k tó re  odpow ia­
d a ły b y  w szystk im ?".

w kiiiie dźwiękowtm „WAM DA W
ul. św. Gertrudy 5

Niezwykle w esoły program! Komedja w ielkiej klasy.

M U L T A J
Tryskająca niebywałym humorem farsa z życif. amerykańskich „poszukiwaczy przygód*.

- W głównych rolach-
ROD LA R0CQUE -  JEANETTE LOFF -  TOM KENNEDY — MARY CARR.

Film obf.tujący w  niezmiernie kom icm e sytuac,e! Zawrotny wir „kawałów11 i awanturek 
HUMOR! -* miłosnych. W ERW A!

W  p r o g i-d in ż e  d o d a t k i  d ź w i ę k u i i e .

Początek seansów codziennie o -odz. o. • i a10 wieczór, w niedzielę i św ięta o godz. 3 popoł. 
Ceny m elsc norm alne. —  — .......... ■. , —  Saia dobrze  o-jrzana.

Książki na gwiazdkę w Księgarni Krakowskiej.
Ł e k t u b a  g o e fn a  g io le c e n ia .

Odpowiedni a przedauszysrkiom  odpow ie­
dzialny w ybór książek gw iazdkow ych dla dzie­
ci i  m łodzieży nic jest /rzeczą łatw ą. Podjęła się  
tego zadania Księgarnia Krakow ska (św. Krzy­
ża 13), która na gruncie krakow ddm  podtrzy­
muje w  całej pełni tradycje Księgarni św. W oj­
ciecha w  Poznaniu. Specjalnością jej jest lite­
ratom  religijna, oraz Hoborowa. beletrystyka  
dla dorosłych i m łodzieży. Obecnie K sięg. Kra­
kow ska .-/'kompletowała ob fity  w ybór w yda­
w nictw  gw iazdkow ych, które tak  ze -względu 
na treść, jak i  na piękną -szatę zewnętrzną ze 
w szech miar godne są  polecenia. Lektura ksią­
żek.. nabytych  w  tej księgarni, daje pełne- gwa­
rancje z punktu w idzenia artystycznego i w y ­
chów a  wie z ego. W  dobie zatrw ażającego pano­
szenia się tandety  i jadu książkow ego — nale­
ży temibardziej poprzeć taką  ożyw czą lekturę.

K sięg. Kra.KowsKa posiada na składzie/ 
■wszystkie w ydaw nictw a św-. WojeiecSia w  Fo- 
zmainiu i w ydatniejsze książki innych wyda­
w nictw  z z akr es ti d la dzieci i  m lodzeży.

KSIĘG. ŚW. WOJCIECHA DLA MŁODZIEŻY 
N A  GW IAZDKĘ.

Jakób Femmore CooperJh-erja —  jest to
ostatnia książka z -Pięcioksięgu przygód Soko­
lego  oka’1, z którego zw łaszcza część druga  
p. t. „Ostatni Mohikanin" zyskała  popularność 
wśród m łodzieży ca łego  św iata. Jakżeż daleko  
odszedł bohater C ooperowski od kraju w ielk ich  
jezior, ud m ogił starych .przyjaciół, od domu  
tych. oo go kochali jak ojca. Sam. sam na pusz 
czy w  obliczu Boga., wśród prze/stworów .natu­
ry. A  jednak, i tu  n a  pustkow iu stepom cm nie 
zazna on sookcju . I tu grzm ieć będzie jogo dlu 
ga  flinta, póki W ielki Duch n ie pow oła go  do 
siebie.

K am il Giżycki —  Przez knieje i stepy —
P rzygody  chłopców  polskich  na S y b erji i 
w  M ongolji, D zielna dwójka, ólrlopęów Polaków , 
p rzedziera  się przez kn ie je  syb ery jsk ie  i s tep y  
m ongolskie, aby  n ieść życie  i siły  p o tu e b n e  
d la  zm artw ychw sta jące j Po lsk i. D zięki niezm ier 
nic in te resu jącym  przebiegom  ich .przygód i tłu  
egzo tycznem u, opow ieść czy ta  się j - lu y m  
tchem .

Marja Lzeska-M ąc/.yńska — Helusia z rako­
w ick iego m łyna   J a k ie  p roste  i ja k  ofiarne
by ło  daw nie j życic  m ałych  Polek! P ro s to ta  ży ­
c ia  u rab ia ła  je  d o  tw ard e j .naw et służby , a  ofiar 
znalaz łszy  się  o ty s iąc  m it zdała  od o jczyzny , 
ność ozlacała. ich se rca . H okisia jeszcze żyje. 
Z nrzędzy  je j' w spom nień u tk a ła  ulubiona przez 
młodzież/ a u to rk a  sza tę  pow ieściow ą, k tó ra  
w zrok  nasz  zw róci hu niezapom nianym  górnym  
i chm urnym  czasom  1S63 roku.

W. B onsels —  Marek w lesie —  z ilu slrac ja - 
mi K . M ackiew icza. M ożna pow iedzieć, że czar 
n a tu ry  leśnej je s t  a iczm ożony . P raw d ę  tych  
słów  oceni k ażd y , k to  k ro k  w  k ro k  s tąp a jąc  za 
s ie ro tą , M arkiem , bohaterem  te j pow ieści, za j­
rzy  do jeg o  chw ilow ej siedziby  w  g fęb i boru . a 
potom podąży  w raz  z nim do strzeg ać  cuda, le ­
śne: życic zw ierząt, p taków  i gadów , oddychać, 
inną n iż  w m iastach  —  czystą , u roczą, n ieza­
pom nianą a tm osferą .

Stanisław Ochocki   Taj’emnicza dziew­
czynka —  pow ieść d la  m łodzieży z ii. I\. M ac­
kiew icza. W  sto licy  Pcnski u sła ły  «obie "gniazd­
k a  dw a m łode serca , w y d a rte  naw aluośc: boi 
szew ickiej: jed u o  dziew czynki pod pieczą p ia­
s tu n k i. a  d ru g ie  chłopca, pod sk rzyd łam i m atk i. 
D olę dziew czynk i osłan ia  ' p łaszcz ta jem nicy . 
S topn iow o  ow a ta jem n ica  rozw iew a się  pod 
tchnien iem  w olnej ziem i o jczystej.

W a ż n e  d la  K o m i t e t ó w !
N a  O w  a z d k ę

O B U W I E D z i e c i n n e  po cenacb nader  
niskich a przy odbiorze w ię ­
kszej ilości z n a c z n y  o p u s t

poleca

w. K A P E R  A  K r a k ó w ,
ulica Sławkowska 24.

Kto wygrał na loteiji?
W  l-ćzym  dn iu  ciągnien ia  2-ej k la s y .,22-ej 

P o lsk iej P ań stw o w ej L o te rii pad ły  następu jąco  
g łów ne w ygrane :

20.000 zł. n a  N r. 132750.
20.000 zł. na N r. 51911
10.000 zł. na. Nr 289(15.
5.0U0 zl. n a  N rv  6S0 IO 79457’.
2.000 zł. n a  N ry  33164 157938.
1.000 zł. na N ry 53305 9606G 1C1543 

104782.
500 zł. ,na N ry 216 U 92680 101036 166698 

174279 176057.
100 zł. n a  N ry  1-184 1911 1900 44418 45858 

•53516 G3204 87020 91248 135017 135875
156652 157890 178927 181361 18891J 191633 

203126.
300 zł. na N rv 2272 13865 16880 . 18465 

27.536 49426 57018 62591 68515 72956 ''86806  
95668 105445 108325 112891 124504 126512 
132495 155231 156195 161091 167371 168346 
173784 176178 18130(48 1S7370 188525 188914 
205792 209790.

200 zł. na  N ry 663 2792 3132 6953 7887

10199
23327
35149
15418
62692
77142
92090
97771
113259
128248
137221
145113
1.38101
173611
186318
202087

144058 17101 21329 21618
26104 28476 31945 32.262 32833
36211 38254 42648 42738 44164
47000 51910 57005 5 7 0 7 2 ^ 9 0 0 2
66220 67507 (>8155 73067 75184
79205 80159 80255 83864 88130
98742 94125 94673 9706" 973S6
106351 106909 1P5992 108845 

118100 120018 124016 125088 
131052 132523 133097 135669 
138188 142040 1 42367 113657 
145723 151291 152786 154482 
158645 1 641 14 1 67113 1 67161 
174291 176819 177156 181706 
191299 192064 102998 195831 
207772.

22422 
32S91 
4 4207 
62479 
76543 
91367 
97601 

111662 
126907 
436087 
J 43984 
154535 
171584 
185046 
197791

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

mim

f p  ort.
Zniżki kolejowa dla narciarzy-

M inisterstwo Komuni kacji przyznało człon­
kom należącym  do Polsk iego Związku Narciar- 
siciego indyw idualne 25%  zniżki kolejowej

w ydaw ane na zasadzie czarnych legitym acji 
F. Z. N. z fotografją i  naiepką na sezon
193 0 31. Zniżki te ważn* są  i na pociągi po
spieszne*- od 1 grudnia 1930 r. do kw ietnia
1931 r., ty lk o  olu narciarzy jeżdżących vr ce ­
lach turystycznych  z nartami.

P o za  zniżkam i n a rc ia rsk im i Min. K om uni­
k ac ji p rzyzna ło  członkom  k lubów  oaroiarsk]>h  
zniżki kolejow e przy przejazdach w celach tu­
rystycznych  na podstaw ie  cza rn y ch  leg ity m a  
cyj PZN. i spec ja lnego  d ru k u  zgłoszenia do k a ­
sy  wo w szystk ich  rodzojach  pociągów  i kla­
sach. Ulgę s to su je  się w ten  sposób , że członek  
k lubu  na przejazd  o p łaca  c a ły  b ile t, a  w aroaze  
powrotnej otrzym uje 50"; zniżki, l i g i  po wyż 
sze w ażne są ty lk o  przy  prze jazdach  z W arsza ­
w y i Lodzi do W is h , W ęgiersk iej G órki, S u­
chej, S iaw ska B roniszow a, Ja rem cza , W oroe.hty 
Z aleszczyk, N ow ego T a rg u . Z akopanego , K n  - 
nić.y. S ta reg o  Sącza , B iałow ieży. W ilna, G dyni 
i H elu. To san ie  zniżki isażne  są  rś-wnież dla  
k o z in in a . W ilna, L w ow a, K atow ic , K rakow a 
i Byagoszc-zy. Posiadanie przy sobie nart w  tym  
w ypadku nie obowiązuje

Poza tern przyznano  zniżki zbiorowe inaj- 
runiej dla 10 osób), przyczem  z ty ch  u lg  mogą  
korzystać również osoby nie będące członkam i 
klubu, by leby  ty lk o  osoba przodu jąca  grupfe 
by ła  czlonkiom  PZN . Zniżki te  wa-zne są na 
w szystk ie  stacje Rzplitej, a nie ty lk o  do s ta c ji  
w ym ienionych d is -zniżki indyw idualnej.

KURS NARCIARSKI DLA AK a DEMIKÓW.

B ratn  a Pomoc. S tuden tów  Un. J a g . o rg a ­
nizuje 10 dniowy kurs narciarski v ko lon ji aka­
dem ickiej w Pławr.ej ad Stróż-e. około 26 b. m. 
lub w -(yczniu  1931 r. C ałkow ite  u trzym an ie  
5 zł. dziennie. B liższych w yjaśn ień  udziela Lo- 
mfeja inform . B rat. Pom  Stud. Un. J a g .‘ w D o­
m u akail.. ul. Jab łonow sk ich  10/12. oodzicm- 
nie. opirói-z ni/ąlziel i sw iąl. od godz. 13 L ł-tc j.

K LRS NARCIARSKI 

DLA POCZĄTKUJĄCYCH.

T atrza iK k ie  Tow : Narciai-zy kom unikuje 
nam , że w  dniach  od 25 bm. do 1 s ty czn ia  
1931 r. u rządza  w Żegiestowie kurs n a rc ia rsk i 
dla po czą tk u jący ch , pod k ier. in s tru k to ró w  
P . Z. X. W pisy  n a  k u rs  p rzy jm uje i udziela  
in form acyj s e k re ta r ja t  T  T . N. K rak ó w , ul. 
Jag ie llo ń sk a  11 w  godz. od 9— 13 i 17— 18 do 
2 2 bm,

n i  O T O G R A F IC Z N E

i P R O J E K C Y J N E

A P A R A T Y  i PRZYBO RY
NAJLEPIEJ i NAJTANIEJ

WAhSZAWEKI SKŁAD APARA10W
PRZYBÓRÓW FOTOGRAFICZNYCH

KRAKÓW SZEWSKA 2
TELEFON 114.28.

■ sa

D yrekcja  K on certów  P a ła c  S p isk i 
W l .  B o l o A s k l  R y n e k  <31. 3 4 .

I. CYKL

M istrzowskich K oncertów  w abou ir  

Tittorina, Buccf, pianistka 

Mikołaj Orłów, pianista  
Jan Dabmen, skrzypek.
Franciszek Osbom, pianista 
Lipski Kwartet Scnaćntemoeci?
LAszló Szen igyorgyi, skrzypek 
Aleksander Braiłowski, pianista 
Alfred Uoefin, pianie tu 
Leopold Mueozer, pianmta ćcj'k1 z trzhcS 

koncertów}. 1 >

Dyrekcja Kouce~tów arydaje zaletole od 
kategorji miejsc, kupony abonamentowe pc 
Zł. 25, 30. 40 i 48 (wraz z  garderobą) dając 
nabywcom znacza-e zniżki cen biletów. Za- 
mówiema abonamentów przyjmuje kasa za­
mówień przy składzie fortepianów Wl. Eo- 

lońskiego, Pałac S p is k , Rynek Gk 84.
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t o  słu ch a ł
w  M taGonie.

C z w a r t e k  18: O czekiw anie N ajśw . M arji
Panny.

P i ą t e k  19: św. N em ezjusza.
P i ą t e k  19: w schód  słońca o godzin ie  7.5-1,

zachód o 15.59.
 -----

POTRĄCONA PRZEZ SAMOCHÓD. D ą­
b row ska T eresa  (1. 72), dozorczyn i dom u przy 
ul. K row odersk ie j L . 56, p rzechodząc  u licą  
D ługą  z o s ta ła  p o trąco n a  przez dorożkę sam o ­
chodow ą i odniosła  sze reg  obrażeń. K ierow ca 
K ow alów ka  odw iózł ra n n ą  do szp ita la  św. Ł a ­
zarza.

TA JEM N IC Z A  ŚMIERĆ N A C ZELN IK A  
GM INY D ZIEK A N O W IC E. W  gm inie B atow i- 
<Ce (jpow. K raków ) znaleziono zw łoki W ojcie­
c h a  Gęibfca (1. -12), nacze ln ik a  gm iny  D ziekano ­
w ice. G ębek zm arł p raw dopodobn ie  na  u d a r 
se rca . N a po lecenie .komisji sądow o-śledczcj 
przew ieziono  zw łoki do kostn icy  w R acibo ro ­
w icach . celem  p rzeprow adzen ia  sekcji.

AM ATORZY K R Z E W Ó W  RÓŻY. W nocy  
* 14 n a  15 bm. n icu sta lcn i do ty ch czas sp raw cy  
sk ra d li z M iejskiej S zkó łk i O grodniczej w D ę­
bn ik ach  400 sz tu k  róż  (krzew ów ) k rzacza s ty ch  
w a rto śc i około  500 zl.

W ŁA M Y W A CZE W  M IESZKANIU S IE R ­
ŻAN TA. j ln ia  16 bm. w łam ano się do m ieszka­
n ia ' s ie rż a n ta  F ra n c isz k a  P ap li z 2 p u łk u  lo t­
n iczego  i -sk radz iono  b iżu terje  w a rto śc i 2385 
zł. oraz k siążeczkę  oszczędnościow ą B anku  Go­
sp o d a rs tw a  K ra jow ego  n a  2950 zl.

K A SIA R ZE  NA W ID O W N I. W nocy z 15 
n a  16 li. in. w łam ali się nicw yśledzeui sp raw - 
tcv p rzez  okno do  m łyna  w O zyżyuach. a n a ­
s tę p n ie  do  k an ce la rji. gdzie  rozpru li rakiem  
ikasę o g n io trw ałą , z k tó re j sk rad li około 100 
tzl. w b ilonie. D ochodzenia  w toku.

KOGO I ZA CO A RESZTO W A N O . W  ciągu 
u b ieg łe j doby  o rg an a  policji p aństw ow ej a resz ­
to w a ły  w  K rak o w ie : K ąekiego  L udw ika  (1. 21), 
B ron iszew skiego  Jó ze fa  (1. 20). za k radz ież  g a r­
d eroby ; K icdrę  L udw ika  Cl. 29) za k radz ież  2 
k u r te k , C iężk iego  W ojciecha (1. 27). za k radzież , 
k ieszonkow a, W eltschekn  K olom ana (I. 26) i  
M azurka F ra n c isz k a  (1. 27) silnie pode jrzanych  
<i dokonan i o w łam ania  do k a sy  ko le jow ej na 
dw orcu  ko le jow ym  K ra k ó w -t-P  i a szó w. P roko - 
p ik a  M ichała (1. 54) za  k radz ież  w alizki z g a r ­
derobą. C zernek M arje (1. 42) za k radzież  170 
7.1., K azim iersk iego  A lek san d ra  (1. 17) za k ra ­
dzież 35 litrow ej konew ki ze śm ietana.. Mufda- 
lerza W ładysław a (1. 20) za k radzież 10 tu z i­
nów  pończoch dam sk ich  w artości 1200 zło tych 
na  szkodę Sam uela G rossm ana, kupca, znm. 
G ro d zk a  50. —  P o n a d to  p rzy trzy m an o  za w łó­
częgostw o 7 osób, za przekroczen ie  dozoru  po­
licy jnego  2 osoby, za p rzekroczen ie  n iedozw o­
lonego pow ro tu  (szupas) 4 osoby.

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
ŚLIZGAWKA dla młodzieży szkolnej w parku 

gier i zabaw Nowodworskiego na Groblach, o- 
tw arta. .

REPERTUAR TEATRIJ SŁOWACKIEGO.
Czwartek: ..Proboszcz wśród biedaków*1 (przed­

stawienie pormlarrie. — ceny zniżone).
P iątek: ..Proboszcz wśród biedaków** (pr-edst. 

popularne — ceny zniżone).
Sobota: -Pan T opaz“ (promjera — nowość).

r e p e r t u a r  t e a t r u  „ b a g a t e l a **.
Czwartek: Niebieski walc**.
Piątek: -Niebieski wale“.
Sobota: -Niebieski walc“.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „H ultaj1* (w gl. roli Bod la Bocęue).
APOLLO: ..Naszyjnik królowej".
SZTUKA: „Droga do raju** (w gl. roli Liljan

H aw ey).
CORSO: -Piraci Panaiuscy**. TI. serja- wraz z zo- 

koiń rżeniem p- t. „Szkatuła życia i śmierci".
WARSZAWA; ..Rapsodja W ęgierska" (w gł. 

roli Wiltim Fritsch).
UCIECHA: „Taniec wśród serc" (w gl. roli Rod 

la Boeęue).

Z TEATRU M. TM. j '  SŁOWACKIEGO. Dziś 
f ju tro  na przedstawieniach popularnych grany bę­
dzie ..Proboszcz wśród biedaków". Grypa, naje sie 
także teatrow i we znaki. P. Krzemieńsk: grał
w ostatnich przedstawieniach, nio będąc, jeszcze 
całkiem zdrowy: p. Jednow ski musiał opuścić przy­
jętą reżyserję -P ana Topaza“ - którą, dokończy dyr. 
T rz c iń s k i  Sztuka ta, poprzedzona ogromnym a 
zasłużonym rozgłosem przedstawień w całej Euro­
pie i Ameryce, wchodzi na repertuar w sobotę. 
J e s t  to satyra pełna djąbolicznego humoru, nie 
aktualna i prawdziwa pod każdą szerokością ge­
ograficzna. W  niedzielę po południu „Nieprzyja- 
ciółka".

TEATR R EW JI BAGATELA. Dziś i codzien­
nie -N iebieski wale", który zdobył sobie wstęp­
nym bojem zasłużone powodzenie, jako jedna z u- 
datniejszych rowij bieżącego sezonu. Od początku 
do końca widowiska publiczność dąży wykonaw­
ców hucznerai brawami, zmuszając ich do biso­
wania. Codziennie 2 przedstawienia o godz. 7.15 
i 9.30. K asa czynna od godz. 10 rano do 10 wie­
czór.

W obec w zm agającej się  epidem ji grypy
1 siln ie  p rzerzedzonych  szk ó l w inne wlad-zę 
iszkolne przedłużyć, feri0 św ią teczne  w szk o ­
ła c h  .do 6 -go styczn ia , tern w ięcej, że cza? od
2 do  6-go p rzeg rad za ją  dwa św ięta . B yłoby 
rów nież p ożądań  cni. aby w m iędzyczasie prze­
p row adzono  dezynfekcję  sa l szko lnych , gdz ie  
n a u k a  odbyw a się. n iejednok ro tn i o p rzez  cały  
dz ień  n a  k ilk a  zaw odów .

Młodzież kaszubska do młodzieży 
krakowskiej. f .

W  odpow iedzi na u roczysto ść  w rzucenia 
w ieńca i p uszek  do W isły  przez m łodzież k ra ­
k o w sk ą  z pozdrow ieniam i d la  K aszubów , n a d ­
szed ł w czo ra j te leg ram  n a  ręce p. Z achem *kie­
go  d y re k to ra  g im nazjum  N ow odw orsk iego  
w  K rak o w ie  od m łodzieży  g im nazjum  w W ejhe­
row ie. T reść  te leg ram u  je s t  n a s tę p u ją c a : .-W y­
czuliśm y tu  W aszego  se rca  bicie. My tu  czuw a­
m y, bo  n ie  ma K aszubów  bpz Polonji. a  b*z 
K aszubów  Polsk i. Ś lem y s tą d  pozdrow ienia  c a ­

łe j m łodzieży  k rak o w sk ie j. —  Za m łodzież 
g im nazjum  w W ejherow ie  —  dyr, U rbanicki-

Przed powszechnym spisem ludności,
IV dniu 16 bm. odbyło  się pod przew . wi- 

ceproz. in. L andaua  posiedzen ie  Kom isji s ta ­
ty s ty czn e j B ady  m iasta , na k tó rem  p rzed y ­
sk u to w an o  szczegółow o sp raw ozdan ie  z dzia­
łalności B iu ra  za la la  1929 i 1930, p rzedłożone 
przez dy r. Sarneck iego , o raz  prelim inarz bu d że­
tu B iura n a  ro k  1931/82. Komisja- ro z p a try w a ła  
liczne prace , jak ich  w ypadn ie  d o k o n ać  w n a j­
bliższym  okresie ; w śród nich w pierwszej linji 
prace, zw iązane z powszechnym  spisem ludno­
ści, oraz zadania, jakie spadną na Biuro w za­
kresie sta tystyk i, w związku z nową ew iden. 
cją i kontrolą ruchu ludności, prow adzoną 
w  biurze m eklunkow em  przy M agistracie.

Gzy „Wikarówka" mariacka będzie 
zburzona czy przebudowana?

P rzed  k ilku  dniam i za tw ie rdził M ag istra t 
iii. K rakow a p lan y  p rzebudow y t. zw. „W ika- 
rjó w k i"  dzielącej plac M arjaoki od pustej 
dziś p rzestrzen i M ałego R ynku .

S praw a ta  uio je s t jeszcze osta teczn ie  z a ­
ła tw io n a , je s t jed n ak  pew nikiem , że inne zm ia­
ny na p lacu  M arjaekim  nie będą. p rzeprow a­
dzone. F rzedow .-zyitk iom  pozostan ie  u a  PI. 
-Marjaekim 2. is tn ie jąca  od d łuższego  szereg u  
la t n a  tein >amem m iejscu obok cacka  a rc h i­
te k tu ry  K rakow a, słynne j P ra la tó w k i. s ta ra  
znana w całej P o lsce firm a Z. Z iem bicki. k tó re j 
w y s taw a  gw iazdkow a tego roczna  zw abia całe 
tłum y  ludności m iejscow ej i p rzejezdnej. Z w ła­
szcza w b ieżącym  roku  m ożna zachow u jąc  
trad y c ję  obdarow yw ania  sw ych  najb liższych 
p rezentem  n a  G w iazdkę, nab y ć  w firm ie Z. 
Ziem ieki p rzy  placu  M arjaekim  2. na jw span ia l­
sze  p rzedm io ty  nad a jące  się specjaln ie  n a  p rezen­
ty  gw iazdkow e: k a se ty  z najw ytw orniejszorlii p a ­
pierami listow em i. w ieczne pióra W nterm anna 
i wiele Innych fab ryk , portfele , papierośnice, 
na jm odn ie jsze  ka łam arze  bronzow e, m arm uro ­
we i szklan.no. tek i na b iu rk a  i a k ty , ram k i i 
a lbum y na fotograf,je am a to rsk ie , pocztów ki 
w ogrom nym  w yborze itd . a w szy stk o  n ap raw ­
dę w ytw orne , dobre i rzecz dziś w ażna —  tan ie . 
U przejm a i szy b k a  obsługa, na prow incję n a ­
ty ch m ias to w a  w ysy łka , są znane w całe j Polsce. 
F irm ę Z. Ziem bicki przy P lacu  M arjaekim  2  
m ożna za liczyć  do na,(pierw szych w branży 
papierow ej.

Wystarczy raz jeden użyć 
nowy  n o ż y k  G i l l e t t e
i nowy aparat G i l l e t t e ,  ażeby na zawsze 
się wyrzec wszelkich innych.

ette Now* nożyki Glllo(t« 
w poeikaeb po 5 waględ- 
ni* po 10 **tak po 
*ł. 0.90 m latukę.

Nowy nożyk Gillet­
te n a d aje  cii; rów­
nież d o  a p a r a t ó w  
dawnego typu.

Ni e doznacie już bolesuych pociągnięć, ani zadraśnięć skóry ! 
Dlaczego ? Bo najważniejszym w arunkiem  prawidłowego  
działania aparatu jest rów nom ierne naprężenie w nim  no­
żyka, co teraz w łaśnie zostało osiągn ięte !

Brzegi now ego aparatu G ili ette  
są specjalnie w zm ocnione tak, 
że upuszczenie na ziem ię nie  
uszkodzi aparatu. W razie naw et 
lek k iego  wygięcia brzegów apa­
ratu, rów nom ierne naprężenie  
nożyka nie ustanie, poniew aż  
rogi nożyka są wycięte.
Kup dzisiaj jeszcze nowy, złoco­
ny (2 4  karat.)  
aparat G illette, 
który w glistow ­
ne tn pudełku le­
ży, przygotowa­
ny dla C ie b ie .
W pudełku tern 
znajduje się  rów­
nież pudełeczko  
d o  n o ż y k ó w  
wraz z n o w y m  
nożykiem  G i l ­
l e t t e .

Dotychczasowe ory­
ginalne nożyki Gil­
lette a 3-nj> otwo­
rami tylko

55 g  r o  a z y 
z*  nożyk

Do nabycia wszędzie
Cena za kom plet zł. 18 .0 0

Doniosłe uchwały dyrektorów Muzeów.
NA MARGINESIE D Y SK U SJI ZJAZDOW EJ.

W e w to rek  w ieczór zakończy ły  się w K ra­
kow ie ob rady  ogó lnopolsk iego  Z jazdu  d y re k ­
to rów  M uzeów. D y sk u sja  końcow a by ta n ie ja ­
ko rea-sum eją opinji i poglądów  d o tyczących  
n a jis to tn ie jszy ch  p o trzeb  m uzealnych  i zw iąza­
nych  z m uzealn ictw em  zag ad n ień    p o ru sza ­
nych  w ciągu  dw udniow ych  obrad.

W  d y sk u sji w yrażano  żal i zdziw ienie, że> 
Muzeum N arodowe w W arszawie nie zgłosiło  
przystąpienia do Związku, zrzeszającego  aż 31 
In s ty tu c y j z całej Polaki. Z ag ran icą  silne z wiąz" 
k i m uzealne s ą  przecież podstawa, zdrow ego 
w spó łżycia  M uzeów a jednolita ich organizacja  
jest konieczna nie tylko dla celów  naukow ych  
ale i praktycznych. F a k t, ż e 's to łe c z n e  M uzeum 
w P o lsce uch y la  się od udziału  w Z w iązku je.A 
p rzy k ry m  i d la  s to su n k ó w  polskich, szczegó l­
n ie j znam iennym .

W y rażan o  dale j życzenie, aby zarząd Fun­
duszu K ultury Narodowej opiekow ał się nie 
ty lko Muzeum warszawskiem  — jak dotąd —  
ale równą troską i opieką finansową otaczał 
także inne Muzea w Polsce.

W y ty k an o  ta k ty k ę  Muzeum NarodowOg-o 
w  W arszaw ie, k tó re  w ydało  olbrzym ią >umo 
na  zak u p  ry su n k ó w  N oakow skiego . uniemożli­
wiając innym Muzeum zaopatryw anie się w ry- 
tsunki tego artysty , a publiczności p ro w in c jo ­
nalnej zaznajom ien ie  się z tw órczością  Noa-

konserwacji zabytków , oraz kom isje  o rg an iza ­
cy jn ą  d ła  pośredniczenia m iędzy M uzeam i w 
sp raw ie  n abyw an ia  dzieł sz tu k i i usunięcia 
w te.n sposób n iepo trzebne j konk u ren c ji i p a r­
ty k u la ry zm u , P o stanow iono  w prow adzić  w y­
m ianę m iędzy M uzeami p racow ników  muzea! 
jiyc.li —  specjalistów  pew nych działów . P rzy  
te j sposobności podnoszono sk arg i, że jedno z 
najw iększych Muzeów' polskich zatrudnia siły  
niekw alifikowane, m im o. że U n iw ersy te ty  p ro­
d u k u ją  d o sta teczną  liczbę h is to ry k ó w  sz tuk i.

W  zw iązku z refe ra tem  p. P io trow skiego  
uchw alono  przenieść jeden ze staropolskich  
dw orków  szlacheckich do Lasu W olskiego pod 
K rakow em , gdzie  znajdz ie  *:ę rów nież k ilka 
s ta ry c h  kościo łów . D w orek tak i o trzym ałby  
sty low e urządzenie.

O św iadczono się przeciw  grom adzeniu  po 
'szkołach przedm iotów  m uzealnych, gdzie nie 
m ają one odpow iedniego  zabeznieczcnia i nie 
s ą  należycie konserw ow ane. Następny Zjazd 
uchwalono odbyć >v przyszłym  roku w Prze­
myślu. Co dwa m iesiące będą w ychodziły  ..K o­
m u n ik a ty '' Zw iązku Muzeów, ja k a  do d a tek  
d o  ..R zeczy P ię k n y c h 1' w ydaw anych  w K ra ­
kow ie nak ładem  Muzeum P rzem ysłow ego.

Z jazd k rak o w sk i wyrazi! jednogłośnie  
wśród aplauzu podziękowanie prezesowi Zwią­
zki, dyr. Koperze za znakomite zorganizowanie 

Zjazdu.

ryś z nich zechciał przedłożyć sw oją ofertę, aby  
nie pozostawić tej placówki w rękach żydow ­
skich.

M ająca pow stać w  tej s tro n ie  ap tek a  będzie 
zasp ak a jać  potrzeby ludności dużej części m ia­
s ta  (gdyż jed y n ą  najb liższą w o k o lic y .a p te k ą  
je s t is tn ie jąca  ;u zbiegu u lic  R ak o w ick ie j i  T o ­
polow ej). a  zw łaszcza siln ie zam ieszkałego  osie 
dla o ficersk iego  przy  ul. M ogilskiej. P lacó w k a  
.wiięc tak a  n ie  ty  i k o  będzie m iała  w szelk ie  w i­
doki rozw oju , a le  i d la  ludności okolicznej jest 
w ielce pożądaną. Nio. też  dziw nego, że  żydzi 
skw apliw ie o b sadza ją  ap tek i z ak ła d an e  na pe- 
ryferjae-h m iasta  i w  wielu w y p ad k ach  zdołali 
s ię  w- nich is to tn ie  u lokow ać (np. n a  P rądniku 
C zerw onym ), jak k o lw iek  są to  dzieln ice zam ie­
szkałe  prawic* w yłączn ie  przez lu d n o ść  eo lska. 
B yłoby  błędem , gd y b y  i tę  p laców kę pozw olo­
no żydom  w ydrzeć z rąk  poDbich ap tek a rzy !

Pociągi do Krynicy i Zakopanego.
7 okazji świąt Bożego Narodzenia uruchomieni* 

bed« następujące dodatkow e pociągi pospieszne: 
w czasie od 18 grudnia z W arszawy i od 19 grn- 
dn'-' z K rynicy i Zakopanego do dnia 8 stycznia 
1931 r. codziennie z wyjątkiem dnia 25 grudnia 
pociąg Nr. 3/6103 i pociąg Nr. 4/6104 — z w ago­
nami I.. H. i TTT. klasy, oraz wagonami sypiabmmi. 
Od dnia 19 grudnia do R stycznia 1931 r. codzien­
ni- pociąg Nr. 1203/1204 — 1201/1202 rniędy Cha­
bówka. a Rabką Zarytem z wyjątkiem dnia 2” 
grudnia, w którym '.'ociąg Nr. 1203/1204 nie bę­
dzie kursował.

Dnia 23 grudnia z W arszawy pociąg Nr. 
3/0103 część druga dn Zakopanego i Krynicy, po­
ciąg Nr. 13 część druga, oraz pociąg Nr. 1 część 
d ruea do Krakowa.

Dnia 21 grudnia z K rakowa pociąg Nr. 12 
cześć, druga do W arszawy. Odjazd z Krakowa o 
godz. 8.2(1.

Dn-a 20 grudnia pociąg Nr. 1 1A z Krakowa do 
W:- >«.',•!wy. Odjazd z Krakowa o godz. 18.30.

Ponadto uruchomi się dodatkow e pociągi niio 
dzv Katowicami. Bielskiem. W isłą i Zakopanem, 
o ezem doniesie sie osobno.

kow skiega.
Z jazd pow ołał do  życia stalą sekcję do

Apel do polskich aptekarzy w Krakowie,
NIE PO ZW Ó LCIE ŻYDOM OBSADZIĆ APTEKI PRZY ULICY M O G ILSK IEJ

Obyw a te le  m u s z k a ją c y  przy  ul. MogU-kie.j |c y . P oniew aż je s t to  dzielnica czysto  ka to lick a . 
i w  najbliższej)) sąsiedztw ie  te j 'u l ic y , donoszą a jak  się dow iadujem y, k an d y d a tem  do kunce- 
nam , że n a  posiedzeniu R a d y  m iejsk ie j oświad-1 sji te j je s t  żyd —  zw raca ją  się z apelem  tło 
czono się za kreowaniem  apteki w tej dzielni-1 pracowników aptekarskich-katolików , by któ .
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Na giełdzie dolar w
Giełda krakowska 7, 17 grudnia.

Notow ano; Tohan 3.75 7.}; Siprsra, górnicka 33 
ii: Chodorów 119 zł: pożyczka k o  n wersyjna 49 7.1.

Na rynku w alut dolar 8.88—8.90 zł: przy więk- 
Rzera zapotr7.ebowaniu. Czeki bankowo 3.90)$— 
$.9i yi 7.i

W akcjach tendencja utrzym ana, ruch niewielki. 
Robiono jedynie Tohanem. Chodorowem i 8 'erszą 
róm iezą. R eszta bez zainteresowania. Obroty nie­
wielkie.

Na pogiełdziu konwersyjna po kursie utrzym a­
nym. Reszta -w zastoju.

O F IC JA L N A  G IE ŁD A  W A LU TO W A .

W arszawa 17 grudnia. Dolary 8.89-%, 8.91. 8.S7. 
Dewizy: Re lej a 124.95. 124.9(1. 124.34: llo landja
359.25! 380.15. 358.35: Londyn 43.32 « .  43.43. 43.22; 
Nowv Jo rk  8.91. 8.93. 8.89; Paryż 35.04%. 30.13. 
3!.9(1; Wiedeń 125.01. 125.92. 125.30; W iochy 46.72. 
•46.84. 46.60: Berlin w obrotach nieoficjalnych
212.75.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Pożyczki: 4% pożyczka inwestycyjna 98.56 — 

feryjna 101.73 — 5% dolarowa 54.50 — 5% kon- 
w ersyjna 50 — 6 % dolarowa 1920 r. 68 — 7% 
stabilizacyjna 78 — 8% Listy Zastawne Banku 
• ■'rn-p. K raj. 94.

Budżet w dobie ostrego kryzysu gospodarczego.
EKSPOSE MIN. MATUSZEWSKIEGO NA POSIEDZENIU SEJM U W  DNIU 16 B. M.

Piątek 19 grudnia.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58 

Sygnał czasu; 12.16 P łyty gramofonowe; 13.10 Ko­
m unikat meteorologiczny; 15 K om unikat gospodar­
czy: 15.50 Lekcja francuskiego; 16.15 P ły ty  g ra­
mofonowe: 17.15 Odczyt ze Lwowa; 17.45 Muzyka 
lekka: 18.45 K om unikat narciarski; 18.65 Rozmai­
tości; 10.25 P łyty  gramofonowe; 19.35 Prasowy 
Dziennik R adjow v: 20 Pogadanka muzyczm; 20.15 
K oncert symfoniczny 24 H ejnał z Wieży Marjac- 
kiej.

Lwów (885.1). G. 16.15 Audycja dla chorych. 
Pogadanka ks. kap. M. R ękasa: 17.15 ,.0  źródłach 
entuzjazm u gospodarczego" — wygi. p. H. Gros­
man. dyr. Targów  Wschodnie.h. Transm isja na 
w szystkie stacje polskie: 17.45 K oncert orkiestry 
26 p. p. pod dyr. por. T. Szyfersa; 19.25 ..Bilans 
filmu dźwiękowego", pogadanka p. J . Tepy.

W arszaw a (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 P ły ty  gramofonowe; 
15.35 Z życia Polskich Zespołów Muzycznych: 15.50 
Lekcja języka francuskiego; 16.15 P łyty  gramofo­
nowe: 17.15 Odczyt ze Lwowa; 17.45 Muzyka lek­
ka. Audycja f. ..Gebethner i W olff" w W arszawie; 
18.45 Rozmaitości; 19.10 Giełda rolnicza; 19.25 
"ty ty  gramofonowe: 19.35 P rasow y Dzienmk R a­
diowy; 19.55 P ły ty  gramofonowe; 20 Pogadanka 
muzyczna; 20.15 K oncert symfoniczny z Filharmo 
n.ii W arszawskiej. W ykonaw cy: Orkiestra, filharmo 
nicz.na pod dyr. K. Baranovica, .J. Tkalcic (wio 
lonczela) i R. W raga (śpiew).

"tS

TRYKOTOWAB I E L I Z N !
RĘKAWICZKI -  SKARPETKI ZIMOWE

Pektoraliki-Koloradki
gumowane dla P. T. Księży

p o i  tc a

ftoman Szczerbo
ftrahów, ulica floriansha L. 40.

SPAD EK  DOCHODÓW SKARBOW YCH
N a w stęp ie  sw ego  ekspose  w y g łaszan eg o  n a  

w tarkow em  posiedzeniu  Sejmu z okazji w nie­
sienia do izby budżetu —  p o d k reś lił m in. Ma­
tuszew ski różn icę w aru n k ó w , nr ja k ic h  przy­
chodzi p row adzić  d y sk u s ję  budżetow ą, obecnie, 
w  porów naniu  z la tam i ubiegłem i. R óżnica po­
leg a  n a  tern, że wzrost w pływ ów  skarbow ych, 
ktÓTy trw a ł n iep rze rw an ie  aż d o  1929 —  w  jo -  
ku 1930 n iety lko  ustal —  ale dochody Państw a  
zm niejszyły się w porównaniu do odpow iednie­
go okresu m inionego roku budżetow ego o  
8.82% .

REDUKCJA W YDATKÓW .
P relim inarz  zg łoszony  obecnie   zmniejsza.

k w o tę  p rzew idyw anych  w y d a tk ó w  p ań stw o ­
w ych o 1.86% , jeśli chodzi o b u d że t n e tto , o 
2.37% —  jeśli chodzi o b u d że t b ru tto . K w otę  
zaś dochodów  o 3.92% jeś li chodzi o b ed że t 
b ru t to  i o  4.87% jc.śli chodzi o b u d ż e t n e tto .

P odaną  zniżkę w y d a tk ó w  u w aża  m in is te r za  
jedyn ie  m ożliw ą, pow ołu jąc  się  p rzy tem  na. 
wzrost, w y d a tk ó w  ad m in is tracy jn y ch  w  prelim i­
narzu  budżetow ym  C zechosłow acji. S tanów  
Z jedn. i A ustrji. B udżet F ra n c ji je s t  n iższy  od 
budżetu  n a  r. 1930 o 0.5 proc., a N iem iec o 
3.47 proc. (w  w y d a tk a c h  ą d m in j.  , ...

KRYZYS ZAPOW IADA SIĘ NA CZAS , 
DŁUŻSZY.

P. M atuszew ski p rzeszed ł n as tęp n ie  d e  om ó­
w ien ia  p o g lądów  rząd u  na układ i prawdopodo­
bną ew olucję położenia ekonom icznego.

„D ziś tru d n o  b y łoby  —  m ów ił —  stw ier­
dzić. że go sp o d arczy  k ry zy s  św ia to w y  je s t w y ­
w ołany  li- tv lk o  przez czynnik i n a tu ry  przejście  
w rj. S um ienna o b serw acja  sk łan ia  racze j do 
w n iosków  przeciwnych. Is tn ie je  zapew ne sze- 
heg  uch w y tn y ch  przyczyn , k tó ry c h  u sun ięcie  
popraw iłoby  sy tu ac ję  św ia tow ą. W ym aga, to  
p rzecież zrzeczenia  się przez p ań stw a  b o g a te  
części ich  zysków , do k tó ry c h  p rzyw ykli, w y ­
m aga od w szystk ich  rezygnacji z w ielu ego- 
izmów _  i d latego niełatw e będzie do przepro­
wadzenia".

Is to tę  o W n e g o  przesilen ia  ok reślić  m o­
żna —  zdaniem  m in is tra  —  ja k o  1

ZWICHNIĘCIE RÓWNOWAGI 
m iędzy w ytw órczością a spożyciem . Is tn ie je  
n iew ątp liw ie  n ad m ia r to w aró w , sikoro sp a d a ją  
one w  cenie i  n ie  zn a jd u ją  odbiorców , a le  ró ­
w nocześnie m iljony lu d z i mniszą się obyw ać 
w ogóle bez n iczego  i n ie m a ją  m ożności zaspo ­
k o jen ia  n a jp ro stszy ch  sw oich po trzeb . Pocho­
dzi to  stąd . że po  okresie  p rzew yżk i k o m u tac ji 
nad  p ro d u k c ją  w  czasie  w o jny  św iatow ej n a s tą  
pił obecnie zan ik  te j konsum eji. P rzem ysł j e ­
dnak  o p a rty  je s t na, fa łszyw ych  p rzes łan k ach . §kal 
k o ło w an y ch  w edle na.dkonsu.mcji. in flac ji pienią, 
d za  i in flacji k re d y tu . ,

..Jeśli to  rozum ow anie je s t słuszne —  m ó ­
w ił d a le j p. M atuszew ski —  w  tak im  razće m i­
niecie  p rzesilen ia  g o spodarczego  nie jest za­
leżne od nagłej zm iany koniunktury, ale od 
przywrócenia rów now agi m iędzy produkcją a 
konsumeją, ró w n o w ag i’ zw ichn ię tej w ,roku  
1914". ' '

W tych  w aru n k ach  m usi b y ć  uczyn iony , 
m aksym alny w ysiłek , aby koszta  w ytw órczości 
nie zw yżkow ały . Stoipniowe ograniczanie kosz­
tów  produkcji, zw łaszcza je j k o sz tó w  ubocz­
nych , o rg an izacy jnych  i ad m in is tracy jnych , 
je s t  obecnie na jbardz ie j pożądanym  postępem .

W  dziedzin ie  lo k o w an ia  k ap ita łu  p o stęp o w a­
nie w inno s ta ć  się n ad w y raz  ostrożne. N ależy  
liczyć  się z długotrw ałą stagnacją rynków. 
W sk azan e  są  inw estyc je  p row adzące nie do 
rozszerzania produkcji, lecz do obniżania jej 
kosztów . Podstaw ą, p rzesilen ia  p rzeżyw anego 
przez organizm  g o sp o d arczy  P o lsk i je s t prze­
silenie rolnicze, j a m 1 tkw i źródło  naszych  n ie ­
d o m ag ać  —  d a lsze  o b jaw y  są ta  już objaw y 
pochodne. P o lity k a  gospodarcza  musi to 
uw zg lędn ić .'

BUDŻET.

R rzecnociząc do  charakterystyki przedłożo­
nego Sejmów preliminarza zaznacza  m in ister, 
że je s t  on n a jn iższy , jak i móg] być zrobiony 
w dan y ch  w aran k ach  ustaw ow ych .

W y d a tk i now e u k ła d a ją  się  zasadn iczo  w 
sposób  h as tęp u jąey  (w cyfrach  okrąg łych): 

W y d a tk i osobow e ogółem  1.287 milj.. ren ty  
inw alidzk ie  160 milj., d ługi państw ow e 300 
m ilj.. w ojsko (poza osobow em i) 527 milj.. 
ośw iata  (poza. osobow em i) 00 m ilj.. bezrobocie, 
sk rom nie  licząc  50 milj. R azem  w y d a tk i w y­
szczegó ln ione  w yżej 2.384 milj. Na ca la  zatem  
pozostałą, gospodarkę  państw ow ą zosta je  500 
m ilj. zł.

J e s t  on jednak  rów nież i za w ysoki, lecz 
dop ie ro  uchw alenie odpow iednich  u staw  po­
zw ali zm ienić cyfry . B udże t w ojskow y w żad­
nym  w y p ad k u  n ie  m oże pod legać redukcji. 
M ożliwe w yjścia są jedyn ie  dw a:

Jed.nym  je s t  —  przen iesien ie  w cdat.ków  
nadzw yczajnych  na dochody  nadzw ycza jne  —  
In.ncmi słow y  na operac je  k rp d y to w e. lub  ,na 
now e źródła, dochodow e. D rugiem  —  byłoby 
zniżenie w ydatków  perso n a ln y ch . Tnnych w yjść 
niem a.

ROZMIARY GBCTĄŻEN PUBLICZNYCH. :

Z aznaczając . ż(> p lace urzędników  nic b ę ­
d ą  zm niejszone, a le  też  nie o trzy m a ją  cni 
żadne j, bezw arunkow o  podw yżki, p rzeszed ł p: 
M atuszew ski do sch a rak te ry zo w an ia  ogólnych 
obciążeń p o d a tk o w y ch  i udziału w nich pań ­
s tw a . O bciążenia te  w ynoszą:

B udżet Państw a, w ynosi 2.900 milj zł., bu­
dże t sam orządów  te ry to ria ln y c h  i ś lą sk a  1.300 
mil,i., budżet sam orządów  - gospodarczych  15 
•milj., bu d że t ubezpieczeń spo łecznych  500 
m ilj.. budżet, ubezp ieczeń  innych 100 m ilj. zł.

W y n ik a  s tą d . iż. obciążenie państw ow e w y ­
nosi 62 proc. całości obciążeń publicznych. : 

W y k lu cza jąc  ' reform ę p o d a tk ó w . 'ja k o  vz 
obecnym  okresie  k ry zy su  n iem ożliw ą do  p rze ­
prow adzen ia  zapow iedzia ł n. M atuszew ski pod 
kon iec  sw ego ekspose. że d ą ż rć  będzie  do 
zm niejszenia obciążeń ludności, przez reform ę 
s t ru k tu ry  sam orządów .

^ e f e ^ r g g g y i g f

z  o s t a t n i e j
DO SOBOTY ROZSTRZYGNIE SIĘ SPRAW A  

‘ KORFANTEGO.
W arszaw a, 17. 12. W e środę przybył do 

W arszawy w ojew oda Grażyński. Przyjazd jego  
stoi w związku z uchw ałą Sejmu śląskiego, do­
m agającą się zwolnienia posła K orfantego  
z w ięzienia. Sprawa ta ma się rozstrzygnąć do 
soboty  -

SENA T ZMIENIŁ REGULAMIN.
W arszawa, 17. 12. N a posiedzeniu  S en a tu  

p ro jek t BB. w  sp raw ie  zm iany  regu lam inu  we­
d ług  b rzm ienia  kom isji zo s ta ł uchw alony . Se­
n a t w ybra ł 9 kom isyj, —  K om isja skarbow o- 
budżetow a u k o n s ty tu u je  się w  p ią tek . 
W NIOSEK UKRAIŃSKI W SPRAW IE PAC Y ­

FIKACJI WSCHÓD. MAŁOPOLSKI. ,
W arszawa, 17. 12. K lub  u k ra iń sk i z łożył 

na 64 s tro n ach  w niosek  w  spraw ie pacyfikacji 
W schodniej M ałopolski.

WYŁĄCZNOŚĆ PORTÓW POLSKICH  
DLA EMIGRACJI.

W arszaw a, 17. 12. (Teł. wł.). U kazał się d e ­
k re t P re z y d e n ta  R zplitej z a c ie ra ją c y  u s ta w /  
o w yłączności portów polskich dla em igracji. 
D ekre t postan aw ia , że em igranci do  S tanów  
Z jcdnoc7,onych i K anady  m ogą w y jeżdżać  je ­
dynie z portów polskich i to na okrętach bezpo* 
średniej kom unikacji.

NIEMIECKI KOMUNISTA AGITOWAŁ 
NA ŚLĄSKU

W arszawa. 17. 12. (T<?1. wł.). Do K ró lew ­
sk ie j H u ty  p rzy jech a ł on eg d a j n ie jak i Tunklel* 
kom unistyczny poseł do parlamentu niem iec­
k iego, w celach a g ita cy jn y ch . W ładze  bezpie­
czeństw a aresztow ały go, nie w iedząc, że je s t 
to  poseł do p a rlam en tu  R zeszy . G dy  się w ylęgi 
tym ow ał. zo sta ł we środę odstaw iony do grani­
cy i w ydany władzom niem ieckim , k tó re  b y ły  
już poinform ow ane o fum. że up raw ia ł on a g i­
tac ję  na te ren ie  polskim .

SankriiGtwo w ie lk isga  koncernu na S ąsku
W arszawa, 17. 12. (Telef. w ł.) Duże w ra­

żenie na Ś ląsku  w yw ołała  w iadom ość o ban­
k ru c tw ie  w ie lk iego  koncernu  gó rn iczo -h u tn i­
czego w P szczynie , posiada jącego  zak ła d y  
p rzem ysłow e i posiad łości ro lne po obu stro ­
nach  g ran icy . K oncern  ten za łam ał się w sk u ­
te k  sow ieck iego  dum pingu  d rzew nego, k tó ry  
uniem ożliw i! mu zbyt d rzew a z w łasnych  w iel­
kich  te renów  leśnych .

Zawieje i sireżycs na Wileńszczyźnie.
W ilno. (PA T) W ielk ie  zaw ieje  i św eżyce  

za sy p a ły  na teren ie  w ojew ództw a d rog i, szosy 
i lin je  kolejow e. P o łączen ia  au tobusow e z p o  
szezegółnem i pow iatam i u leg ły  przprw ie. Duże 
zaspy  śnieżne u tru d n ia ją  ruch pociągów . ktÓTe 
p rzybyw ają  ze znacznem  opóźnieniem . W obrę­
bie dy rek c ji w ileńsk iej p racu je  nkolo  500 ro ­
bo tn ików  nad oczyszczeniem  to ru .
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ARTUR MILLS. 59

Szafirowy m ląu.
Autoryzowany przekład z angielskiego.*

— Administrator generalny wspomniał 
coś o tern. mówiąc o historji Annamu. Za­
znaczył. że w życiu tego kraju wielką rolę 
odgrywają tajne stowarzyszenia i wspom­
niał między innemi o Związku Pająka, o 
którym wiadomo tylko tyle, że jest bardzo 
starożytny.

Cesarz skinął głową.
— Ponieważ o p o w ie d z ia łe m  panu o ce­

sarzu Thynic. powiem i o tern. Związek Pa­
ją k a  powstał za jego życia wśród budo­
wniczych jego grobowca. Później stał on 
się cechem budowniczych, W zasadzie jest 
to coś w rodzaju europejskiego związku za­
wodowego z dodatkiem pewnych reguł, wia­
domych tylko członkom, ale które nie ma­
ją nic wspólnego z knowaniami przeciwko 
cudzoziemcom.

Więc to dlatego cesarz okazał przestrach, 
gdy został zapytany o t a n g ?  Kto sic 
usprawiedliwia, ten się oskarża. Majestat 

miał najwidoczniej bardzo nieczyste sumie­
nie.

— Monsieur de Grignon wie o t a n- 
ga . eh  — ciągnął cesarz. — Często o tern. 
rozmawiamy. Gdy mnie pan zapytał o Pa­
jąka. pomyślałem, że może do uszu generał- 
gubematora doszły jakie plotki o ich dzia­

łalności politycznej. Proszę temu nie wie­
rzyć. T  a n g i mają charakter w y łą c z riie  
wewmętrznokrajowy i nie mieszają s ię , do 
spraw międzynarodowych. Często dążą do 
poszczególnych celów. Tak na.przykład 
t a n g  Pająka będzie obchodził radośnie 
uroczystość odzyskania, szmaragdów', do 
czego się zobowiązał jeszcze za panowania 
cesarza Thynn.

— Bardzo dziękuję waszej cesarskiej 
mośei za interesujące informacje — rzekł 
Denis. — Teraz z pozwoleniem waszej cesar 
skiej mości udam się do świątyni uskutecz­
nić żądane zmiany w posągu. Ale, ale, na 
straży grobowca jest kapłan, który może nie 
zrozumieć mego powrotu, po skończeniu ro­
boty.

— Prawda. — Cesarz zdjął pierścień 
z palca. — Jeżeli kto będzie pana a t a k o ­
wał, to proszę to pokazać. A niech mi go 
pan nie zapomni zwrócić.

R O Z D Z I A Ł  XVIII

— Nowa niespodzianka! — v 
la Julja do wchodzącego r?.c V  
czytaj to- Właśnie mi "dorcc-

Podała mu depeszę.
Denis przeczytał:

„Przybywam do Sajgonu l i ; : ' 1 * /eka.j 
na mnie.

Tamorley*.

— Nie podoba mi się. ten ton. Nie w je­
go stylu. Zboczył ze swej drogi. Czy mu 
czasami nie donieśli, że wywiozłam szma­
ragdy na Riyierę? ,

— Rzeczywiście. Nie przesyła ci żadnych 
czułości. No, ale jesteś uratowana. Powitasz 
małżonka ze szmaragdami w kieszeni. Jadę 
po nie. Czy jesteście spakowane?

— Już. Wszystko gotowe-
— Doskonale. Chciałbym po powrocie 

ze świątyni wysiąść odrazu do samochodu 
i opuścić Hue z możliwym pośpiechem. Gdy­
by się cesarz dowiedział, że skonfiskowa­
łem szmaragdy, byłaby z nami bieda

— Czy dał panu to pozwolenie? — za­
pytała Ninon.

— Tak i oprócz tego pożyczył mi swe­
go pierścienia jako przepustki. — Pokazał 
paniom ten pierścień w trzech barwach 
zielonej, żółtej i białej. — Ale i wy musicie 
mi pomóc. Jedna pojedzie ze mną, a druga 
zostanie na straży domu de Grignona. Jeże­
liby się przypadkiem ocknął zanim zdążymy 
uciec, trzeba, żeby mu kto powiedział, że 
czekając na auto, poszedłem na spacer. Do 
licha, a jeżeli zauważy brak motorówki? 1

’ — Już ja się postaram, żeby nie zau­
ważył żadnego braku — ofiarowała się Ju l­
ja. — Jeżeli zdradzi ochotę powrotu do 
rzeczywistości, uspokoję go tem. — Poka­
zała lufę browninga.

■ Denis roześmiał się.
— Widzę, że chciałabyś, żeby - się 

ocknął. Dobrze. Rób swoje, a panna Ninon

pojedzie ze mną. Sądzę, że ten pierścień za­
pewni nam absolutne bezpieczeństwo.

— Widzę, że wyprowadziłeś cesarza 
w pole — rzekła Julja.

— Biedny stary jest w trwodze. Sfał­
szowałem pismo od generałgubernatora 
z wyrażeniem niezadowolenia z powodu 
mauguracji posągu Thyna, i znproponowa 
łem cesarzowi, że postaram się upodobnić 
rysy posągu do jego tw-arzy. Zgodził się i 
udzielił mi wszelkich pozwoleń — byle tyl­
ko nic iść na wygnanie.

T znów motorówka administratora gene­
ralnego wyruszyła do świątyni. W innych 
okolicznościach wyprawa ta mogłaby być 
mocno niebezpieczna, ale z flagą francuską, 
rozwianą nad głową i z pierścieniem cesarza 
na palcu. Denis czuł się panem sytuacji. 
Myśli jego były tak zaobsorbowane wypad­
kami ostatniej doby, że Ninon przestała 
dlań istnieć. Dopiero jej słowa przypomnia­
ły mu. że i ona miała osobiste trudności.

— No, i nip zagram głównej roli —■ 
rzekła, oglądając się na złotą wieżę cesar­
skiego pałacu. — Po tem wszystkiem nie 
będę mogła zostać w Tndochinach.

Ńa Boga! Zapomniał o tem! .Biedna Ni­
non ze swemi aspiracjami do sławy! Co ją 
czeka? Podporządkowała swój ; los jego 
sprawie, naraziła się t a n g o w i... Należało 
sie spodziewać, że dyrektor teatni w Sajgo- 
nie postara się wywrzeć na niej zemstę. 
Obowiązkiem jego, More‘a, było teraz uży- 
czyć jej obrony i opieki. . (C. d. r
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Kr. 337. „GLOS NARODU" z dnia lS -g o  grudnia 1930

Interpelacja w sprawie Brześcia
(Dokończenie ze str. 1-szej.)

Rewizje te, „toeowane w nocy, były  ty lk o  
jednym  ze sposobów łamania ducha i fizyczne, 
g o  znęcania się nad aresztowanym i. D o rewizji 
aresztowani wyprowadzani byli z e  sw ych cel 
do osobnej ubikacji pólciemnej, rozbierali się 
do naga i musieli stać bosemi nogami na zim­
nej posadzce, przyczem byli traktowani w urą­
g liw y sposób przez rew idujących strażników .

N ajstraszniejszeni jednak ze w szystk iego  
było w yrafinow ane znęcanie się fizyczne i m o­
ralne nad aresztowanym i. W  nocy z  dn. 9  na 
10 października 1930 r. klucznik wyprowadzi! 
p. Karola Popiela uo kancelarji, za którą znaj­
dowała się ciemna, pusta sala. W  drzwiach 
sta l kapitan dep. uzbrojenia M. S. W ojsk. Gdy 
p. Popiel, na rozkaz kapitana, w szedł na próg 
ciem nego pokoju, porwany został przez kilka 
rąk. jed en  żandarm chw ycił go za g łow ę, dru­
g i za nogi pod kolana i w  ten sposób rzucono 
go na sto łek . Na krzyże narzucono mu mokirą 
płachtę, a gdy krzyknął „bójcie się B oga“, 
otrzym ał pierwsze uderzenie jakiem ś Żelaznem 
narzędziem , prawdopodobnie stemplem od ka- 
rahina i usłyszał glos: „To za Sikorskiego, to  
za Żymierskiego". Uderzeń takich otrzym ał 
p. Popiel conajniniej trzydzieści. W  trakcie bi­
cia zemdlał. T ow arzyszący tej egzekucji kapi­
tan o d ezw a ł.s ię  do skatow anego: „C ieszyć się, 
że  tak mało, następnym  razem marszałek P ił­
sudski każe kulą w leb". Skatow anego p. P o ­
piela, podając z rąk do rąk, sprowadzono z k il­
kunastu stopni do celi piwnicznej, gdzie został 
przetrzym any przez kilka dni. Egzekucji nad 
p. Popieleni tow arzyszył kapitan M ieczysław  
K ędzierski. Do celi, do której został p. Popiel 
w trącony po pobiciu, w chodził ponadto mjr. 
Edward oC iczyńsk i z dawnych drużyn strze­
leckich . W podobny sposób pohiei zostali pp. 
B agiński i Korfanty, poszturchany ponadto 
przez żandarma został dr. Putek i Rarlicki. 
obity w  barbarzyński sposób po tw łrzy  został 
p. Kohut i inni. W yliczenia te nie wyczerpują  
jednak w szystkich  ofiar barbarzyńskiego po­
stępowania w ojskow ego personelu strażnicze­
go . Podczas stosowania bicia z reguły puszcza­
no w  ruch motor dla w yciągu w ody, aby jego  
warkotem  stłumić jęki katow anych ofiar.

Obok tych fizycznych tortur crzećhodzili 
aresztowani cieższe bodaj ieszcze tortury d u ­
chow e. Odcięcj zupełnie od św iata, nie' wie-' 
dząc, co się dzieie wr kraju, o oo ich oskarża  
się  i jaki los może ich czekać, aresztowani po­
zostaw ali pod ustawiczna groza śmierci. W o­
bec dr. Praaiera płk. Biernacki ośw iadczy! 
wprost: ..Pan o h ^ z iłe ś  m oiego przełożonego,
tak. jakbyś pan obraził mn>e sam ego, m ógł­
bym pana kazać tu pod ściana rozstrzelać i 
niktbv ani słowa nie nowiedzial", W  ten sam 
sposób wyrażał się płk. Biernacki w obec dr. 
Liebermana, twierdząc, ze „wszysc*- areszto­
w ani zależą od rozkazu marszałka P iłsudskie­
go i ty lk o  rozkaz marszałka Piłsudskiego  
rozstrzygać będzie o ich losie". Jeden zaś z 
oficerów, nieznany z nazw iska, ośw iadczył w-o- 
h-pc dr1. Liehentmna: „L os aresztow anych zale­
ży w yłącznie od decyzji m arszałka P iłsudskie­
go . gdy on każe 'Cli zabić, to oni ich zabra. 
gdy każe ich oksdeozyć, to ich okaleczą". P.

Barlickientu ośw iadczył płk. Biernacki: „Pan
tak zelżył marsz. P iłsudskiego, że pan nie ma 
co liczyć na sądy, prawo jest prawem wpraw* 
dzie, ale pan zelżył m arszałka zanadto".

A by św iadom ość tej groźby podtrzym ać 
w  uw ięzionych, inscenizow ano od czasu do cza­
su fikcyjne egzekucje. I tak w  pierw szych  
dniach października 1930 r. do celi, w której 
siedział dr. Liebferman i p. Popiel, w szedł oficer 
i w ydając rozkaz: „Ubrać płaszcze", kazał im 
pójść ze sobą. Na zapytanie p. Popiela czy  m o­
że zabrać ze sobą chleb, oficei odpow iedział: 
„N ie będzie wam już n ic w ięcej potrzeba", 
przyczem w ykonał odpowiedni ruch ręką. Obaj 
w ięźniow ie przeprowadzeni byli do celi na dole, 
w  której odbyw ały się normalne rewizje. Cela 
była pusta, siennik z łóżka w yjęty , na podło­
dze rozrzucona słom a. W prowadzeni tam dr. 
Lieberman i p. Popiel byli przekonani, że cze. 
kaja na w ykonanie na nich egzekucji. Po chw i­
li usłyszeli w sąsiedniej celi ruch i kroki, a po­
tem donośny głos: „Odwrócić się  do ściany"  
i dw ukrotny suchy trzask, jakby dwa strzały. 
W  najw yższem  przedśmiertnem zdenerw ow a­
niu czekali teraz na sw oją kolej. Po upływ ie  
dość długiego czasu, w  pow olny sposób zaczęto  
otw ierać im cele , do której w eszły  trzy osoby  
z oficerem. Znowu zabrzmiał głos: „odwrócić 
się do ściany", byli przeto przekonani, że na­
stąpią strzały. Skończyło  się ty lko na rewizji".

„Do stosow ania tych  tortur lub dozorowania  
nad ich stosow aniem  używ ani byli oficerowie 
wojsk polskich, k tórzy w  tym  celu specjalnie 
odkom enderowani byli ze  sw ych  oddziałów  do 
Brześcia n/B. W  ten sposób odkomenderowani 
zostali:

1) płk. K ostek Biernacki, d-ca 38 p. p. 
z Przem yśla,

2) płk. R yszanek z w yższej szkoły  wojennej.
3) mjr. Edward G orczyński ze służby łą cz ­

ności,
4) mjr. sap. Stanisław  Perko, zastępca ko. 

mendanta szkoły  oficerów rezerwy w Modli­
nie.

5) kpt. Majta z 20 pułku artyłerji polowej,
6) kpt. M ieczysław  K ędzierski z departa­

mentu uzbrojenia min. spraw wojsk."
„Przez, pow yżej opisane bezprawne uw ięzie­

nie aresztow anych, przez poddanie ich bez­
prawnie, jako osób cyw ilnych pod dyscyplinę  
w ojskow ą i zatrzym anie sprzeczne z prawem  
w więzieniu w ojskow em , przez opisane pow yżej 
traktow anie ich w iem  więzieniu i nieludzkie 
znęcanie się nad nim, w reszcie przez u życie  do 
tego oficerów- armji polskiej —  naruszone zo­
sta ły  przez ów czesny rząd n ietylko obow iązu. 
jące prawo, lecz zdeptany zosta ł honor i g o ­
dność państw a i narodu polskiego".

_  W obec tego podpisani zapytują:
1) Co pan prenijer zamierza uczynić, aby  

w innych pociągnąć do odpow iedzialności i w y ­
m ierzyć im zasłużoną karę?

2) Jak ie kroki zamierza przedsięwziąć, aby  
na przyszłość uniknąć podobnego pogw ałcenia  
prawa w obec obyw ateli państwa?".

Marszalek ośw iadcza, że tę ostatnią inter. 
pelację prześle prezesow i rady ministrów.

C a ła  Polska wstrząśnięta „Brześciem"
PO D  NAPOREM  O P lN JI N A W E T  SA N A TO R ZY  PR Z E B Ą K U JĄ  O U K A RA NIU  W IN N Y C H !*

W arszawa, 17. 12. (Telef. wł.) D o d y sk u sji 
w  sp raw ie  Brześcia (o k tó re j p iszem y n a  s tr .  
2 -giej) p rzyszło  na w torkow em  posiedzeniu  
S ejm u  dopiero  .po godzinie 10-ej w ieczór. S a ­
la  b y ła  przepełn iona , galerje  rów nież. Z w raca­
ło ogó lną  uw agę, że n a  g a le r ji znajdow ało  się 

‘w ielu lite ra tó w , k tó rzy  z zain teresow an iem  
p rzysłuch iw ali się  obradom . O pow iadają , cze­
go  nic zdołaliśm y spraw dzić. ż,o zagranicą. (?) 
miała, s ię  u k azać  jak a ś  enuncjac ja  lite ra tó w  w  
spraw ig  postępow ania  z w ięźniam i w  B rze­
ściu. Ł aw y rządowe były w czasie  dyskusji 
brzeskiej zupełnie puste (!), jakkolw iek człon­
kow ie rządu byli obecni w kom plecie w przy­
ległym  pokoju marszałka Sejmu. F a k t  ten  b u ­
dził w ielkie zdziw ienie, zw łaszcza, że nikt z 
rządu n ie zabrał w  Czasie dyskusji głosu. 
W śród  ty c lt ,posłów, k tpfzy  g łosow ali za n a ­
głością  w niosku znajdow ał się rów nież pos. 
K rzyżanow ski z B. B.

W  ogół e przeciw  nagośc i g losow ał ty lk o  
k lu b  B. B.. podczas gdy  w szystk ie inne s tro n ­
n ic tw a —  nawet, k lu b  żyJow ski —  ośw iadczy­
ły  pip za nag ło śc ią .

In te rp e lac ję  C entrolew u. którą, podpisał 
także klub Ch. D. m ars^ lo k  sk ie ro w ał do p. 
p rem jcra . K iedy  n a s tą p  posiedzenie kom isji 
p raw n icze j, m ającej zajjc  się tą  spraw ą. —  
n iew iadom o. Treść in te rpelacji ogłosiły  w szyst­
k ie  dzisiejsze dzienniki poranne 7. wyjątkiem  
..Polski Zbrojnej" i „Gaztty Polskiej". Chara. 
kterystycznem  ies-t sten ofisk o  prasy „czerw-o- 
nc!‘\  która domaga »ję zbadania zarzutów i 
w ytoczenia winnym śledztwa.

Zaraz, w m e r  korospofdeei pism zagranicz­
nych rdz,telefonowali pizebieg o łr a d  oraz 
treść interpelacji zagranic? •

„Gazeta AVarszaw-askaf insząc o „W spóln i­

k ach  B rześcia" zaznacza , że sp ra w a  ta m im o 
n eg a ty w n eg o  w y n ik u  g lo so w an ia  w- Sejm ie 
n ie  upad la , za jm ie  się  nią. w k ró tce  kom isja  
p raw n icza  i praw da będzie m usiała się u jaw ­
nić.

„Kurjer W arszawski" podkreśla , że w ca­
lem  zagadn ien iu  na. p ie rw szy  p lan  ■wysuwa się 
•strona moralna, sp y c h a ją c a  w szy stk o  inne n a  
p lan  drug i. T a k  sam o reak c ja  j ° s t  czysto  m o­
ra ln a . a strona polityczna usunięta na miejsee 
podrzędne. L udzie , k tó rzy  uimiehby się o rjen to - 
w ać  w nastro jach  społeczeństw ,1. nie przeszli- 
by  do p o rząd k u  nad  koniecznością  w y jaśn ie ­
nia siprawy i to  bez czekania  n a  dalsze  w y ­
jaśn ian ie  sądu . „K u rje r W arszaw sk i1', zw raca 
rów n ież  uw ago  na echo. ja k ie  sp raw ą ta  znaj­
d u je  zagran icą .

C iekaw em  jes t stanow isko  w te j sp raw ie  
p rasy  rządow ej. „Przegląd W ieczorny", a więc 
dzienn ik  san acy jn y  domaga się przewodu są­
dow ego w spólnego dla w szystkich, obejmują­
cego i oskarżonych i oskarżycieli.

„Niechaj sądy —  pisze —  wydadzą spra­
wiedliwym. ale i bezw zględny osąd! Jeśli są  
winni, niech poniosą konsekw encje” .

Pism o to  po d a je  rów nież, że- rząd m a w 
najb liższych  dniach udzielić .w yjaśn ień  w  s p ra ­
w ie  postępow an ia  z a resz tow anym i w  B rześciu. 
■Dodać tu jed n ak  należy , że jeżeli rząd  chciał 
■sprawo b rzeską w y jaśn ić , to  n igdy  n ie  m iał 
-lepszej do tego  sposobności, ja k  d y sk u s ja  
w to rkow ą w Sejm ie, k tó rą  rząd  całkow icie 
zbo jko tow ał.

„Kureier C zerw ony" (o rgan  pułkow ników ) 
pisze: „Jeżeli m ówią prawdę, to  funkcjonarju- 
sz e (? ) w ięzienia w Brześciu m uszą być uka­
rani".

N A  S W I Ę  T Ą ! Przyjmują zamówienia świąteczne

i poleca w doborowym gatunku po cenie najniższej
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Uniwersytet Jagielloński wobec Brześcia
SZCZEGÓŁY PISMA UO PROF. KRZYŻANOWSKIEGO

W arszaw a (Telef. wł.). R ed ak c je  pism .w ar­
szaw skich o trzy m ały  tek s t pism a profesorów  
U niw, Jag ie llo ń sk ieg o  d o  prof. A. K r z y ż a n o w ­
skiego. posła  z B. B. W  piśrnic tern n a jw y b it­
n ie jsi rep rezen tan c i n au k i po lskiej stw ierdzają , 
że sp raw a w ięźniów  brzesk ich  nie ■ może być 
-sankcjonow ana m ilczeniem . N astęp n ie  o p ra n e  
je s t dość szczegółowo- tra k to w a n ie  w ięźniów 
w  B rześciu, d a le j sposób  żyw ienia i cli. w y liczo­
ne  .są. n iek tó re  k a ry  w ięzienne, w ym ierzane  za 
p rzekroczen ie  regu lam inu  i t. p. Profaso,row ie 
w ypow iadają, n as tęp n ie  bard zo  o stry  sąd o te j 
spraw ie i w y raża ją  p rzekonan ie , że prof. K rzy  
żanow ski uczyni w szystko , co  w  jeg o  m ocy. 
d la  napraw ien ia  k rzy w d y  i. zapobieżen ia  podo ­
bnym  w ypadkom  n a  przyszłość. P ism o podpi­
sali n a s tęp u jący  uczeni:

Ks. Dr. Jan Fijaiek. W ładysław  Szaler, Emil 
Godlewski, Ignacy Chrzanowski, Stanisław  Kot,

Jan N ow ak, Stanisław Zaremba, Tadeusz S in  
ko, Kazimierz N itsch. Adam H eydel, Jan Dą 
browski, Roman Gródecki, Ludwik Piotrow icz  
Leon Stem hach. Tadeusz K ow alski, Ks. Biskup  
Michał G odlewski, Stanisław  Maziarskf. Henryk  
Hoyer, Maksymiljan R utkow ski, Ks. K onstanty  
Michalski, W itold Rubczyński, Zdzisław J»- 
chim ecki, W ładysiaw  Folkierski, R afał Taubett- 
schlag, W ładysław  AVolter, Jerzy  Sm oleński, 
Tadeusz Szydłow ski, Ks. Antoni Bystrzonow  
ski, Tadeusz Lebr-Splawiński, Michał Siedlecki, 
Jan M. R ozw adow ski, Karoi D ziew oński, Ks. 
Dr. M. S ieniatycki, W ładysław  Natanson, S te ­
fan Kreutz, W acław  Sobieski, Ks. Józef Archu- 
tow ski. Feliks R ogoziński, T adeusz Banachie- 
wicz. Roman D yboski, W acław  Lednicki, S ta . 
nisław  W ędkiew icz, W ładysław  Sem kow icz, 
Kazónierz Majewski, Stanisław  Windakiewio%

P. Mledziński generalnym referentem budżetu.
D Y L E T A N T  MA ZA STĄ PIĆ  PR O F . K RZY ŻA N O W SK IEG O .

W arszawa 17. 12. (Teief. wł.). P o  południu  
odby ło  się .pierwsze posiedzenie  kom isji budże­
tow ej Sejm u. O brady  zag a ił m ar-z. Św itn iski, 
poczcm  p rzew odn ic tw o  pow ierzono pos. Pyrce, 
n a  zastępców  zaś pow ołano H o lyńsk iego  i 
P ączk a , obu z B. B. M ery to ryczne ob rady  nad  
budżetem  mają. się zacząć w n as tęp u jące j ko le j­
ności: 9 -g o  stycznia, bu d że t Alin. S praw  W e r a . ,  
10-go kom u n ik ac ja . 12-go ośw iatą , 13-go prze­
m ysł i handel, 14-go S karb .

R ozdział re fe ra tó w  usku teczn iono  w sposób 
n as tęp u jący : S k arb  —  pos. Holyński, S praw y  
W ew nętrzne  —  P olak iew icz, S łużba zdrow ia 
i sp raw y  zag ran iczn e  __  D yboski (!) (dr. m ed y ­
cyny ). Sejm  j S en a t — Czuma, P o c z ta  — G liń­
ski, R o ln ictw o —  : Strojnowski, Spraw ied li­
w ość  Seidler, O św ia ta  —  Zdzisław Stroriski,
R obo ty  publiczne —  P ączek  (!). W ojsko  — 
P erkow icz , P rezy d en t i P rezydium  R a d y  Mini­

s tró w  — Hutten Czapski, K om unikacja. —  
Brzoska, E m ery tu ry  —  W agner (ociem niały  i 
n ic-członek kom isji). R eform y ro ln o  i Izba K on­
troli m ają  b y ć , przydzielone n ą  następ n em  po­
siedzeniu . P ie rw o tn ie  K lub B. B m iał in ten c ję  
przydzielenia obu ty eh  o s ta tn ich  re fe ra tó w  opQ 
zycii. n ik t się  jed n ak  po n ie  n ie  z g ło s ił 

W  ogóle opozycja  nie o trzy m ała  żadnego  re- 
fovaf.ii. Generalnym referentem ma być p. Mie- 
dziński, który dotychczas w ciągli ubiegłych  
dwu kadeneyj sejm owych n igdy w  kom isji bud 
żetow ej nie zasiada?.

P o za  sensacja. 7. posłem  M iedzińskim . zwra- 
eaja też  uw ag ę  n a  in n y  znam ienny  fakt; oto 
na I śc ie  członków  komisji budżetowej z ram ie­
nia B, B. brak nazw iska pos. K rzyżanow skiego, 
który był i referentem generalnym  budżetu  
w poprzednim Sejm ie i najaktyw niejszym  z sa­
nacyjnych członków  kom isji budżetow ej.

W Hiszpanji rewolucja jeszcze trwa.
Paryż, 17 g ru d n ia . Ze w zględu na ścisłe 

zam knięcie  g ran icy  fran cu sk o -h iszp ań sk ie j, 
w iadom ości o w ydarzen iach  s ą  b ard zo  skąpe 
i często sprzeczne ze sobą. O prócz o p ty m is ty c z ­
nych k o m u n ik a tó w  rządu  h iszpańsk iego , w ia ­
dom ości p ry w a tn e , ja k ie  n ad ch o d zą  z m iejsco­
w ości n ad g ran iczn y ch  k a ż ą  p rzypuszczać  że 
ruch rew olucyjny -w Hiszpanji północnej sta le  
się rozsze ia . Z B arce lo n y  donoszą , że w  m ieście 
ogłoszono stan oblężenia. K ilk a  ba ta ljo n ó w  
p iecho ty

rozbrojono i internowano,
poniew aż obaw iano  się , że  p rz y łą c z ą  się do 
p o w stan ia . W  różnych  m iejscow ościach  w  K a-

ta lo n ji p o p rzy lep iano  afisze z nap isem :
„Niech# żyje republika".

Z San' Sebastja-n *przlrnosz;l s ia tk5 w iadom ość, 
że Logrono znajduje się w  rękach rew olucjoni­
stów . Z w ycięstw o mieli odnieść rew olucjoniści 
także w  W alencji, gdzie mieli naw et w ykonać  
kilka w yroków  sądu polow ego. W ielu oficerów  
w yższych i kom endantów  oddziałów  m iało  

przejść na stronę pow stańców . 
W szystk ie  drogi i przejścia w Pirenejach ob­
sadzono silnem i posterunkami żandarmerji i 
wojska. Ruch pociągów  z Hiszpanją jest nadaj 
przerwany.
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Izba gmin w sprawie więźniów brzeskich
Londyn, 17 rudnia. 52 członków  Izby gmin 

podpisało petycję  w  spraw ie uw olnienia w ięź­
niów  p olitycznych  w  P olsce. Na interpelację 
w tej spraw ie odpow iedział m inister spraw za ­
granicznych, że nie m oże się  zobow iązać do in­
terw eniow ania u rządu polsk iego, poniew aż nie 
ma dostatecznych  pow odów  do m ieszania się 
w w ewnętrzne spraw y kraju. Interpelow any  
w spraw ie m niejszości ukraińskiej odparł Hen­
derson: „O He mi jest w iadom o, odpow iednia  
p etycja  w płynęła już do Lgl N arodów, która  
sprawę dokładnie zbada, oraz mam nadzieję, że 
znajdzie s ię  pod obradami R ady L igi jeszcze  
podczas sesji styczniow ej.

Senat o zmianie regulaminu.
W arszaw a, 17. 12. (Teł. wł.). W ieczorem  od­

było  s ię  tutaj 3-eie posiedzen ie  S en a tu . N as tęp ­
nie z łoży ł ślubow anie sen. Potw orow ski z BB„ 
poczem  Izba rozpoczęła  o b rad y  nad zmianą re­
gulam inu, referow aną przez sen. P erzyńskiego  
z  BB. .W toku dyskusji przem aw iali s e n a to ro ­
w ie: W oźnicki (Klub Chłopski) oraz Głąbiński 
(Klub N arodow y).

R ZĄD ŚCIĄGA Z A L E G Ł Y  PO D A TE K  
M A JĄ TK O W Y .

W arszaw a, 17. 12. (Tel. wł.). M inisterstw o 
skarbu zarządziło d a lszy  pobór zaległości z ty ­
tu łu  podatku m ajątkow ego, n ajb liższa  ra ta  ma 
być pJatna do 28 lu tego  1931.

N IE  OPUSZCZA W AGONU.

W arszaw a, 17. 12. (T elef w ł.) Z pow odu  
doniesieni p rasy  san acy jn e j o szczegó łach  po­
d róży  p. P iłsu d sk ieg o  na M aderę, z w raca ją  
uw agę  n a  ten  c h a ra k te ry s ty c z n y  szczegół, że  
p. P iłsu d sk i ca la  d ro g ę  sp ęd za  ty lk o  w  w a­
gonie.

N IEUW ZGLĘDN TON Y  R E K U R S  GRECKO - 
K A TO L. K SIĘD ZA .

W arszaw a, 17. 12. (T elef. w l.) W a ty k a n  
udzielił odm ow nej odpow iedzi n a  rek u rs  g re - 
ck o -k a to l. k s. B aw orow skiego przeciw  d ecy z ji 
g reek o -k a to l. E p isk o p a tu , z a k azu jące j d u ch o ­
w ieństw u  kandydowania do ciał ustaw odaw ­
czych.

PO G RZEB Ś. P . KAZIM . LU B O M IR SK IEG O

prezesa R ad y  nadzo rcze j o rg an izacy j z iem iań­
skich . odbył >ię w K rak o w ie  w czo ra j przed 
południem , W  pogrzeb ie  w zięli udz ia ł: w ice­
w ojew oda k rak o w sk i M ikos z, delega.t m in is tra  
ro ln ic tw a  C zekanow ski p rzed s taw ic ie le  o rga­
n izacy j ro ln iczych  o raz  liczn e  ro d z in y  a ry s to ­
k ra tyczne . O godz. 11 a rc liip rezb y te r kościo ła  
M ariackiego ks. inf. dr. K alin o w sk i celebro­
w ał p rzy  zw łokach  u ro c z y s tą  Mszę św. ż a ło b ­
ną w obecności K sięc ia  M etropo lity  Sapiehy , 
poezem  poprow adził k o n d u k t na  cm en tarz . 'N n 
trum nie  Z m arłego d v r. C zekanow sk i z łoży ł 
w ien iec od  m in is tra  ro ln ic tw a  z szarfam i o b a r­
w ach państw ow ych .
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Q bra>kl Kotedewg
artystycznie wykonane —  d u ły  w yb ó r —  niskie reny. 

W arunki zapłaty dogodne —  po kolędzie.
W zory na żądanie v-ysyia 

100sz tz f.1 -2 0 ,1-50,1 '80 ,2‘—, 2-40. 2-50, 8' - ,  350, 4‘—, 5’- ,  6'—, 
7-50, 8‘ - ,  1 0 —, 1 2 - - ,  1 5 -- .

F i g u r k i  do szopki B o i e g o  N a r o d z e n i a .
Różańce: tuź. 3’— , 3 50, 4 —, 4*50, 5\— , 7 — , 9’— .

Medaliki aluminiowa i srebrne.
p o l e c a :

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4

l

l

l

•

NA ŚWIĘTA! NA ŚWIĘTA!
------------ o rzech y , m ig d a ł ------------------ 1 " -  -
. o d zy n k i, l ig i ,  d a k te ll m as ® *-wii»rskle I rfęse- 

. . ‘ow  i, oraz w in a , k o n ia k i, w ó d k i, lik ie r y  ru m y I d.
p o le c a  p o  n iz y s t ę p n y c h  c e n a c h

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ui. Floriańska L. 49.

Specjalna kiełbasa czysto w ieprzow a.

B
8
0

s
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Księgarnia K r a k o w s k a ,8 
Kraków ul. Św. Krzyża 131

poleca jako poaarnnek gwiazdkowy modlitewnik r

K. S Ł A W O S Z E W S K I E J ,  —  Pokój  Wami  M
BCena egzemplarza opi. w płótno angielsk czarne, jrzegi r

czerw on e............................................................................................................. 12.— ^
Cena egzemplarza opr. w skórę czarną, brzegi 

z ł o c o n e ....................................................................................................... *L 18.—
„Modlić się! Móc się modlić, to najwyzszj, laiszczytniejszy przy­

wilej istoty tak przez Boga umiłowanej, człowieka!
Dać możność otwarcia dusz* przed Bogiem — dać jej szatę słów  

pokorną a wzniosłą — to zaleta książki do nabożeństwa.
N iechże swemu celow i odpowiada,, niech duszom dołn<!; woli 

w yjecm jwać dopomaga laskę Boicgc poko u, niecLaj na traja serca 
do hymnu , chwały Bożei na wysokościach".

Ks. R. J. d e  F. VAN ROY 
Wysyłka na zamówienia zsm ejscowe odwrotna. ^

T Y S IĄ C E  CHOKYCH
na katar żołądka, wzdęcia, 
kurcze, oóie, niestrawność 
zgagę, nudność, wymioty, 
brak apetytu, ogólne osła­

bienie, etc *
odzyskało zdrowie
używając ziółka sławne­
go na cały świat Doki ora 
D i e t l a ,  orofesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającaj! Adres: 

1 iszki — Apteka,

Najpraktyczniejsze

podarunki

na

G w i a z d k ą
' ?, • •

jak o to  c iep łe  pończocny , 
rę k a w ic z k i, sk a rp e tk i, fa r­
tuszk i, c h u s tk i do n o sa  
za Kupić m ożna n a jtan ie j 

w firm ie : 

Z O F J A  A K SA K O W a  
K r a k ó w , u l .  W iś ln a  4 .

Do nabycia 
NA GWIAZDKĘ

po cenach
zniżonych
szaty i drobne 

roboty koscieiner 
zabawki, ozdoby na 

drzewko, kwiaty 
s z t u c z n e

„ M A R T A *
Tow. Popierania Przem 

Koblacejr
Krdków str. Jana 24

Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalem na wystawia w r. 1907

M § 0

1 ' I S B P S

Trwałym 9
p e ł n o w a i  . o ś c i o w y m ,  
zaw 3ze widocznym upo- 
minKietr gwiazdkowym  

bęazi* obraz.
W firmie ' M u w r a e c l L l  
(Kraków, W ielopole Ł. 3) 
napewno nie przepłaci*™, 
a uzyskasz najdogoóuiej- 

szo warunki s płat.

P R A C O W N I A
wrROBOW ARTfSTfGZnO CIZEI.EHSItO-BRCIZOWNICZICH

pod firma

H E N R Y K  S Z T O R C
Krakowie, przy ulicy Floriańskie) L. 3S.

POLECA:
Wszelkie wyrohy przyborów kościelnych z metali szlachetnych bron-n 

a mianowicie monstrancje, trybularze. kielichy, puszki, 
aniypod|a cyhorja. krzyże, lichtarze i lampy.

-ss=== DIRETY NA SKŁADZIE. = —
< " i

Pusiaóa na składzie wsżelku. przftory kościelne według przepisów kościelnych 
, jak róy nież wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowegc wchouząee

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również 
wyżej wymienione przedmioty dc reperacji, odnowienia 'ak rowmeż do srebrzenia

8
8

8 
8 
2 
8
H  Wykonuje p o w i e m  one z l e c e n i a  szybko i s o l i d n i e  po cenach konkurencyjny cn. |

i złocenia w ogniu. '

Wiflwórnia DiłinOw
Ireny Gutw ńskie]

Absolwentki państw szkoły przen. art 

Kraków, ul. Karmalicka L  50, parter.
po'eca kilimy oraz przyjm uie zamówienia we- 

Uita ooranvch wzorów n  -rot-W;* i,n  n, r , : v

Wiślna 10 „SYMF0NJA" Wiślna 10
Gramofony, Płyty krajowe i zagraniczne, Instru- 
menta, Przybory muzyczne i radjowe, Naprawa 
słuchawek radjowych, Ładowanie akumulato­
rów, Baterie kieszonkowe i anodowe „CENTRA".

CENY NISKIE! N. P A P L A -  CENY NISKIE! 
V  K R A K O W IE , I X .  W S k  .JA 1 0 .

PAbtek z Przyjemnością

KOMUNIKACJA * P OWIETRZNA 
1 0 0 ° / .

Szybka — Bezpieczna —  Wygodna.
t i i s & i e  c e n y , b i l e t ó w .  

S a m o ‘ 9 t y  k u r s u j e  c o d z i e n n i e .
W zimie P. t; L. „Lot*1 udzielaj? od noimalNybh c >n 
biletów 4P7o zniżki (dla stałych szynków L. 0. P. P. 
5G°/«* dzięki czemu ceny biletów samolotowych wynoszę 
mniejwlęćąj tyle tylko co ceny biletów kolejowych III kl.

I r .
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NA GWIAZD IĘ! „Książka wlewa radość w Twą duszę“ ! NA GWIAZDKĘ!
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

; p o le c a :
zł.

GERMAN J.: 0  małym króiu i leśnej panience
kartun 3.—

GLIŃSKI J. A.: Bajarz polski „  12.50
GRIMM A. N.: Pow ieści z tysiąca i jednej nocy

karton 7.50
HABBERTON J.: V. eso le  liglarki „ 2.50
JACHOWICZ St.: W iersze i bajki, broszura 3.20 
JANOWSKI A.: Jedrek  - M ędrek w Honolulu

karton 4.40
JANOWSKI A.: Nasz plac „ 4.50
KALINOW SKA W.: Bajki i niebajki „ 4.50
KAMIŃSKI Z.: Podróże G ulliw era , 2 —
KIPLING R.: Takie sob ie  bajeczki, książka

pierwsza —  karton 3.40, — druga „ 3 10
KRASZEW SKI J. L: Grześ z Sanoka ,, 2.40
KUBISZÓWNA M.* Bajki - n iebajki „ 12.—
LEW ICKA A.: W śród dzieci i młodzieży róż­

nych ludów „ 7,—
LEW ICKA A.: W śród naszych lak i borów „ 7.80

— Z naszych pó) i Jasów „ 7.80
MACKIEWICZ K. i BURY J.: Ogniem i m ie­

czem, czy li przygody szalonego G rzesia „ 2.—
MAKUSZYŃSKI K.: 0  dwóch talach, co ukradli

księżyc „ 12.—
MICKIEWICZ A.. Pani T w anlow ska „ 3 .—
MŁODNICKA W.: Trupa Cavaletti i inne po­

w iastki karton 2.—
MONTGOMERRY F.: Dwaj malcy „ 1.—
MOSSOCZOWA M.: Za tysiąc lat' „ 4.20

— Z dawnych czasów, część I. 4.60
— Z dawnych czasów, część III „ 4.20

OR-OT: O Jasiu Sow izdrzale „  3.—

OR-OT. P olsk i zaklęty św iat „ 6.—
OSSENDOWSK1 F. A.: Życie i przygody małpki

karton 7.80

! OSTROWSKA Br.: Bohaterski Miś 
OSTROWSKA-SZELBURG E.: Królestwo bajki

karton
OSTROWSKA-SZELBURG E.: U leśnego dziad-

1 a
PORAZIŃSKA J.: Kicbuś majstra LeDigliny „ 
POW ALSKI J.: W  grodzie żaków  
RABSKA Z.: B aśnie K aszubskie „

— T ajem nice Ł azienek  x  
ROGOSZÓWNA Z.. D ziecinny dwór 
ROŚCISZEWSKI M.: Bajki i baśnie ludów

słow iańskich , „
ROSINKIEWICZ K.; Bohater Cis

—  Inspektor Mruczek „
—  Szara brać 1 .„

SŁOŃSKI E.: 0  żołnierzu tułaczu „
STEMLER J.: Książką obyw atela „
W ERYFO M.: W ich św iecie  „
WILKANOWICZ R.: Jak dzieci wypędziły

Niemców' z Poznania „
Lampa Allndyna, bajek z tysiąca i jednej nocy 

serja pierwsza “ „
Przygody Syndbada Żeglarza, bajek z tysiąca 

i jednej nocy, serja trzecia „
Bajki z tysiaca i jednej nocy 
ZAKRZEWŚKA H.: G ulliwer v  Liliputów  

i W ielkoludów  ■ n
ZBIERZCHOWSKI H.: Oczvma dziecka „

DLA MŁODZIEŻY:
ANCZYC Wł. D.r Przygody prawdziwe żegla- 

rzt i podróżników karton
ANCZYT Wł. L.: Przypadki Robinsona Kruzoe

karton
BARSZCZEWSKI St.: Przygody f kapitana S t  

Claire _
ARIIENS S.: Synow ie Dżungli

zł
4 .5 0 1 ARCTOWA BUYNO M.: Ojczyzna

3.80

5 . -
5.—
4.—
7.50 
4 « 0  
6.40

3 . -
4.— 
3.—  
4 —
2.50
5.50 
3 . -

— .30

5 2 0

5.20
12.40

! 5.50 
I 1.—

5.50

— Na wakacjach w Zalesiu
— W ieś szczęśliw a ‘ „
  W ilczysko

ATRlNSON E.: Bobik od Franciszkanów' „ ( 
BANDROWSK1 Jerzy: Na polskiej fali

— Sosenka i  wyam „
— W kraju orangutanów i rajskich piaków

kanon
B 4YLOF COURTEŃAY R : D zielna trójka „ 
BERTHET: Tajemniczy świat - „•
BIAŁYNIA E.: Opowiadania historyczne 
BOBROWSKA Br.: Janek w  LegjonacL „ 
BOGDANOWICZ E.: B łękitna pantera

—  Sęp ie gniazdu „ r
BOHUSŻEWICZ J. Rozbójnik morski J L  
BOBIŃSKA H.: O szczęśliwym  chłopcu „ 
BONSELS W.: Marek w  les ie  
BORNSTEINÓWNA J.: Z życia zwierząt w n ie­

woli . i karion
BOUSSENARD L.: Kapitan Łamigłfltta 
BUKOWIECKA Z.: H isterja o Jarku górniku

Karton
BYKOWSKI E. Dr.: Opowiadanie Pana W szę­

dobylskie;:) z W ym yslow ic karton
OANDfiZE E. Dr.: P r z y g o d y  św ierszcza  

część I— III. broszur.
CHROSTOWSKI T.: P a c a n a ,  wspomnienia 

z podróży karton
J.: H erkules 'Milki olim-CIE.MBRpNIEWICZ 

piiskich bogów  
CONSCIENCE IŁ: Lew z Flandrji 
CZESKA M.: Dwaj Rym szowie 

— W  obronie Gdańska

karton

3.-

u .—

5 50 CZYŻOWSKI K. A.- LiJm Żeglarz 
4.— CZYŻOWSKI K. A .. Szalony kotnik 

K sięgarnia posiada na skłf.dzie w  k o m p lec ie  b ib tjo tek ę p o o u la in ą  „D la w sz y s tk ic h 44, ob ejm u lącą  serię p isarzy  p o lsk ich , serję p isarzy” obcych"  
serję przyrodniczą oraz s tr ję  ż y w o tó w -ż y c io r y só w . —  B ogaty  d z ia ł p o w ie śc io w y  dla d orosłych , —  W y sy łk a  na za m ó w ien ia  zam iejscow e *  jko :a do- 
Iiczen:em  zn io n v c h  kosztów ’ porta, —  K ata log i na żądan ir bezp łatn ie .

■^yda.ęca aa „Głos Narodu" Ska z ogr. odpow. K. H oleksa. R edaktor naczelny Jan Matya/dk. R edastor odpowiedz. D i. J o ie t W trchałow Bki Drukarnia ,Giobu N godu" a od zarz. R. Ferk*.

/


